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Jak o niej się słyszy, stanowi-| g i = 

2 Pewnego rodzaju novum. Par- | 
Jest instytucja, powołaną do | 


tak, A oczekuje opinja, a 
ą o W Dz amentu pe z P A A : : +2 i . . o > Ą s : 
i jego zka nko param ho,| Wileński organ lewicy legjono- in. płk. Miedziński. W jakiś ty- _ Wileńskie streszczenie nabrało 
hi Parlament ustala publicznie, We) „Kurjer Powszechny“ w nu-| dzień po zebraniu, które nosiło cha- | w kraju rozgłosu i skłoniło płk. 
S swej współodpowiedzialności | merze z dnia 1 marca zajął się | rakter zamknięty i poufny, pojawi- | Miedzińskiego do wystąpienia w 


| głośną na cały kraj sprawą płk. 
tapić | Bogusława Miedzińskiego ze zło- 
wystąpić ma z po-| siinon ps ; 
poza trzech W aaa omlaag śliwą papugą. Zatarg ten obudził w 
re s $ . ź : . . b 
me ych milczeniem, Trudno za-| społeczeństwie tak wielkie zainte- 
fenig poby przyjmować to mil-| resowanie, że jego ciąg dalszy przy- 
też mie? ilo dowód uznania. W tem| jęty będzie niewatpliwie wszędzie 
Wykło og) oby się owo novum; przy- | ZiaRzY sy COP zh 
o się uważać, że właśnie mil-| Z najwyższem zaciekawieniem. 
nie jest znakiem zgody, t.j., że o, Przypomnijmy przedewszystkiem 
o aistrze się milcz , a 0, dotychczasowy przebieg sensacyj- 
A Aih deklaracja O. Z. N. od-| nego konfliktu: 
y tẹ zasadę. | ; 
Wydaje nam się, aby to było. Dnia 18 lutego r. b. obradowa! 
ane. Albowiem w razie przy*| W Warszawie zjazd specjalnie za- 


„Gazecie Polskiej“ ze sprostowa- 
niem i wyjaśnieniem. Płk. Miedziń- 
ski zaprzeczył, jakoby mówił o 
„parszywcach*, Dowodził tylko, że 
w statystyce gospodarczej świata 
pod wieloma względami wyglądamy 
„parszywie”*. Faszyzmu nie zalecał 
jako wzoru do naśladowania, ale 
podziwiał tylko finansowo - gospo- 
darczą politykę Włoch faszystow- 
skich. Informatora o swojem prze- 
mówieniu nazwał płk. Miedziński 


alność rządu, ten zaś zysku- 
è m + z 
RY ws ażnik działania. 
haD O.Z.N. 


ło się w „Kurjerze Powszechnym“ 
w Wilnie streszczenie przemówie- 
nia politycznego płk. Miedzińskie- 
go. 

Ze streszczenia wynikało, że płk. 
Miedziński oświadczyć się miał za 
faszyzmem, jako tym ustrojem, któ- 
ry należałoby „przetłumaczyć na 
język polski* i wprowadzić w Pol- 
sce. Pozatem mówić miał płk. Mie- 
dziński o „parszywcach'*, którzy Sa- 
mi nie nie umieja zrobić a innym 


te 


_ Nie 
4d 


ad SARAY, opinya Tenani proszonych z kraju działaczy strze- | w robocie państwowej przeszka- | „złośliwą papugą“. 
Bivins, lament bierze wspo0iot-| Jackich. Na zjeździ rze rig qi 7 ty [> 7 f: 
bow ne natomiast nie wieży 007 Na zjeździe przemawiał m. | dzają W tym stanie rzeczy zatarg za- 


szlalah 

ktracjfh 

Mk dział 

Sądzić 
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icharina, Rykowa i fow. 


za co nie bierze; rząd ZAŚ muzza 
y wspomniany wyżej wskaż 
ania, | 
należy, że u podstaw tego 

wiara w wpływ subtel- 
edagogji — przekonanie, iż 
aczony pochwała minister 
się będzie w przyszłości na | 
SA wałę zasłużyć i sam domyśli 
, Aczego go ona poprzednio mi-i / - 
k.). | MOSKWA. — Dziś w południe 
przed trybunałem wojskowym Sa- 


Z. 8. R. R. pod 
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rozpoczął się wczoraj w Moskwie 
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Na dzisiejszem posiedzeniu odczy 
itano akt oskarżena. Na rozprawę 
zostali dopuszczeni przedstawiciele 


Oskarża prokurator Z. S. R. R: | 
instytucyj i organizacyj sowieckich, 


Wyszyński. 


4 NE WIDOWISKO przed- 
Profesora Pletniowa broni adwo- | 


a prasa rozmaitych odcieni. du najwyższego 


N Ę 22] i 7 7 > ag , 4 T | 7 H 

"Mi PPN ią gór pole przewodnictwem Ulricha rozpoczął | kat Komodow. Oskarżonego Lewi- 

W na temat uchwa (ONZTESU gi a ; STM ; - 

h ; ngresu sje proces 21 oskarżonych z t. zw. | na — adwokz i x i z 
Fonnictwa Ludowego. Dzienniki e p) s 21 osk ych z t ZW nai adwokat Braude. z | prasa krajową i zagraniczna oraz 
in „Bloku prawicowo-trockistowskie-| Pozostali oskarżeni zrzekli się{ reprezentanci korpusu dyplomatycz 


é 


obrońców, będą się bronili sami, paaga: 


sem zagranicy, oraz domaganie się: szą się do widoków rokowań z Wło- 
od rządu niemieckiego uspakajają-| chami, zapatrywania ich są pesymi 
cych wyjaśnień co do znaczenia mo-; styczne, o ile chodzi o możliwości 
wy gen. Goeringa. | dojścia do porozumienia z Niemca- 


znacza, że podczas, gdy ministro- zawierania z Niemcami porozumie- 
wie brytyjscy optymistycznie odno-| nia lotniczego, 


Pastor Niemóller skazany 


u oxh odcieni starają się wmówić 
m zw mile widziane na kongre- 
y o © kn 
kąd kał - yy 6 o 
mania teo WWoZoWmicza mowa Goeringa 

yi, ani żadnego kierunků. Stron 

lity o się w żadne kombinacje i twórca i głównodowodzący niemiec 
4 ẹ do gry w „zielone“, cho- 

niepozbawione 

| M. in. Goering przypomniał po- 

ora 10 miljonów ich rodaków poza gra- 
odważnie | 


Meer E publiczną, że właśnie re- £0 Z Bucharinem i Rykowem na | 
Nia towane przez nie ugrupowa- czele. ) 
Na akowskim. | 
ioy M zdaniem, jest to przysło-: 
DARN w, rzeczywistości uchwa | 
bhmitkowskie nie kokietują żadnej : A. z © Ó Ó 
Ma wywoła démarche Londynu, Paryża i Pragi 
vie Ludowe zachowało w Kra- * 
"da. całkowitą samodzielność i nie BERLIN. Feldmarszałek Goering, 
Y polityczn $ : > 
ni? tylko. „kibice” różnych barw kiego lotnictwa wojskowego wygło- 
i sił do swych podkomendnych dłu- 
Mira gi OSNY jeszcze nie widać, a gie przemówienie, 
dmuchają śnieżyce. (R) | mocmych akcentów. 
voi kanclerza Hitlera, że 
| tem trzeba Niemcy nie pozwolą, by gnębiono 
nicami Rzeszy. | 
Rozlnźnić naz „Wiedzcie żołnierze lotnictwa —, 


A cia nieta SPOSA ę wołał Goering, — że jeśli to bę- 
* js ż ' dzie potrzebne, poprzecie te słowa, 
RUIA 1 opłat wodza do ostatecznych granic sił“. ma Z mażiesięcy twierdzy 


Pat pu bliczn ye h | Takie wojownicze akcenty nie mo 
Tz art. wstępny na str. 3-ej).' zły minąć bez echa. Jak donoszą z 
|Londynu, rząd brytyjski zamierza 

W į polecić swojemu ambasadorowi w 


kilku słowa ch... | Berlinie zwrócenie w przyjazny spo 
> OE TRE PEAR RAA | sób uwagi rządowi Rzeszy na niepo- 

„odpowiedzi na oświadczenie kojące skutki takich enuncjacyj, jak 
Nod kiego papę kd wczorajsze przemówienie gen. Goe- 
yi śledztwo w sprawie Saena ru. Tinga, najeżone groźbami pod adre- 
kowią semickiego i łaszystowskiego w 
ków AA  Quebeck, przywódca łaszy- 
Nobiesa an Arquad zapowiedział marsz 
~y ich koszul” na Quebeck. | 
h q.y przełęczy Malavi koło Luzista- | 
Ąh Lan) nastąpił wybuch benzyny, któ | 
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“b Sih autobus pasażerski, 5 GARDONE. W Gardone na Ri- 
Kaych, Dantet: 7 zostalo T ciniko: wierze włoskiej zmarł dziś wieczo- 
Samolot „Transcontinental and rem Gabriel d'Annunzio. 


Estery Airlines", mający na swym po- | 


f e 6 pasażerów i 3 członków zało- | 
f zaginął ubiegłej nocy na trasie San | D'Annunzio urodził się w r. 1863. Ma- 


Nowy Meksyk. Zarządzo-| jąc bat 16 pisze swe pierwsze wiersze, 
„atychmiast poszukiwania nie dały SIRERE już niezwykłe opanowanie 
WÓ żadnych wyników. formy. W chwili opuszczenia kolegjum, 
ot słasgow przystąpiło do strajku | miał już w swym dorobku poetyckim 
kdo, Aca robotników zajętych przy | dwa tomy poezji. Jako 20-letni młodzie- 
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BERLIN. Dziś, w południe za- 
padł wyrok w sprawie pastora Nie- 
moellera. Skazany on został na 7 mie 
sięcy twierdzy i grzywny pieniężne 
500 i 1500 marek. 

Orzeczenie sądu wydane zostało 
na zasadzie artykułów kodeksu kar- 
nego, przewidujących karę twierdzy, 
za uprawianie w kościele agitacji, 


SE: SPAC * mą E 
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| logję „Opowieść róży", następnie ukazu- 
| je się powieść „Vergini delle Rocce il 
| Fuoco", W r. 1897 debiutuje jako autor 
| dramatyczny sztuką p. t. „Jl sogno di 
una mattina di primavera”, pisząc na- 
stępnie szereg dalszych sztuk, w których 
główne role kreowała słynna tragiczka 
Eleonora Duse, 
| Interesował sie żywo pobtyką. W r. 
1897 wybrany był posłem. W maju 1915 
roku wygłasza we Włoszech gorące prze 
mówienie na rzecz interwencji włoskiej, 


Ts 


PERT 
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mogącej wywołać niepokój publiczny 
oraz za wykroczenia przeciwko usta 
wie o ochronie państwa. 

Wobec zaliczenia aresztu prewen- 
cyjnego, kara twierdzy oraz 500 ma- 
rek grzywny uznane zostały za od 
cierpiane. W razie nieuiszczenia 


mieniona na 3-miesięczny areszt. 


A 1.500 marek, będzie ona za 


O A sFr i K ait 


IZAKI 
front. Przechodzi następnie do służby 
lotniczej, W r. 1918 dokonywa słynnego 
łotu nad Wiedniem. 

W r. 1919 na czele legji ochotniczej 
wkracza do Fiume, które traktat w St. 
Germain odebrał Włochom, i zajmuje 
móasto, stawiając świat wobec faktu dó- 
konanego, W uznaniu zaslug w dziele 
przyłączenia Fiume otrzymuje dożywot- 
mi tytuł księcia de Monte Nevoso. 
| W roku ubiegłym mianowany zostaje 


$ .. 7 >. . . 
| prezesem Akademji Włoskiej na miej- 
p 
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$ e pawilonów wystawowych. | niec zaślubia Marję Hardouin i ma z nigi zaciąga się w szeręgi armji i wyrusza na| sce opróżnone pó śmierci Marconiego, 
f ma podłoże ekonomiczne, iczech sxaów, Około r. 1839 wydaje try- l 


gl-TOZKÓJNIK 


Pogwarki zoologiczne-polityczne między Wilnem a Warszawą 


wisł w powietrzu na dni kilka. Za- 
bierając teraz ponownie głos w tej 
sprawie „Kurjer Powszechny“ o0- 
świadcza, że wierzy p. Miedzińskie- 
mu, gdyż „autor zawsze i przede- 
wszystkiem jest powołany do auto- 
rytatywnego komentowania swych 
myśli i intencyj”, poczem pisze: 


Jednocześnie jednak musimy stanąć 
w obronie „złośliwej papugi“, jak my- 
Śli p. Miedziński, a „złośliwych papug“, 
jak my wiemy. Bo tak się dziwnie zło- 
żyło, że kilka osób, nie jedna, przytom- 
nych ma zebraniu, mniej więcej jedna- 
kowo streszczało przemówienie p. Mie- 
dzińskiego. Czem to wytłumaczyć? 
Czy złośliwością i złą wolą — jak myśli 
i pisze p. Miedziński, Nie. Poprostu p. 
Miedziński ma opinję wielkiego gracza 
politycznego i bardzo zgrabnego mów- 
cy i to właśnie było głównym powodem 
nieporozimóenia. Słuchacze jego za dużo 
„czytali między wierszami”, za dużo 
wnika w intencje takich, a nie imnych 
zestawień, takich a nie inych przy- 
kładów, za bardzo łączyłi nićmi logiki 
Miedzińskiego z na- 


wazysiko. 

A jeszcze jedno. P, Miedziński, ttu- 
macząc swym czytelnikom sens swego 
przemówienia, podaje je tylko w „łako- 
nicznem streszczemiu'. Przypiuszczamy; 
że gdyby ta mowa była podana dosłow 
nie, to wma „złośliwych” papug zosta- 
łaby poważnie zredukowana i najwy” 
Żej możnaby powiedzieć, że p. Miedziń- 
skiego słuchały tylko „podejrziiwe 
papugi A to, że były podejrziiwe — to 
ami ich wima, ami nasza, tylko p. Mie- 
'dzińskiego. ł 

Wileński organ lewicy legjono- 
wej gniewa się następnie na płk. 
Miedzińskiego, że w ferworze pole- 
micznym wygrzebał z przeszłości 
jako świadka przeciw papudze p. 
Zagłobę, „opoja i blagiera*, który 
po przygodzie z małpami w War- 
szawie okrzyczany został za „mał- 
piego króła“, Pismo występuje 
następnie W obronie papugi 
przyczem powołuję się na opinię 


| świetnego podróżnika i pisarza AT- 


kadego Fiedlera, który na łamach 
właśnie „Gazety Polskiej“ takie oto 
świadectwo wystawił papugom: 

„Człowiek, obwołując królem ptaków 
orła, właściwie trochę się skompromito- 
wał, gdyż mimowoli przyznał, że w je- 
go pojęciu królem musi być zawsze naj- 
większy z rozbójników. Jeżeli natomiast 
wagę mają zalety takie, jak wybitna in- 
teligencja, wierność, nieustraszona od- 
waga i zdolność do szczytnej przyjaźni, 
natenczas pierwszeństwo przyznać trze- 
ba bez kwesti papugom.* 

Zawsze, a w ciężkich czasach 
szczególnie, warto posłuchać, jak 
adwersarze uciekają się w poli- 
tycznych rozgrywkach i polemi- 
kach do pomocy Świata zwierząt. 
Nasz słownik polityczny wzbogaca 


się o zoologiczne nazwy — Sym- 
bole. 
Ostatnie tygodnie przyniosły 


nam kilka takich określeń, z któ- 
rych pamiętamy: „rude małpy”, 
„stare byki“. „złośliwa papu- 
ga“, „podejrzliwa papuga“, „mał- 


pi król“ i „orzeł - rozbójnik”. 
Nie można powiedzieć żeby 


tym określeniom połemicznym bra- 
kowało głębszej myśli, chociaż ich 
forma jest frywolna a` czasem i 
brutalna. 


Nowy ustrój adwokatury 


według projektu sejmowej komisji prawniczej 


Sejmowa komisja prawnicza pod 
przewodnictwem wicemarszałka Po- 


doskiego zakończyła ra wczorajszem 


posiedzeniu dyskusję nad rządowym 
projektem ustawy o ustroju adwoka- 
tury. 85 | 

Projekt przyjęty przez komisję 
prawniczą: 

1) przywraca aplikację sądową za 
kończoną egzaminem 
jako konieczne stadjum przygołowa 
nia do zawodu adwokackiego, a za- 
tem przywraca stan z przed. roku 
1932; i i 
2) zwiększa wymagama od kandy 

datów, przechodzących do adwokatu- 
ry z innych zawodów prawniczych, 
zachowując jednak na czas do 31 
grudnia 1940 r. prawo wpisu na li- 
stę adwokatów dla osób, które naby- 
ły to prawo na podstawie przepisów 
dotychczasowych ; 

3) umożliwia Naczelnej Radzie A- 
dwokackiej sprawowanie kontroli w 
interesie ogółu adwokatury i ludno 
ści nad właściwem rozsiedleniem a- 
dwokatów; 

4) rozszerza uprawnienia mini- 
stra Sprawieldiwości w zakresie re- 
gulowania dopływu nowych sił do 
adwokatury; 

5) nakłada na okręgowe rady a- 
"dwokackie obowiązek odpowiedniego 

doboru patronów dla aplikantów a- 
dwokackich ; 

6) wprowadza zasadę wynagradza 
nia aplikanta adwokackiego przez pa 
tron za pracę w jego kancelarji; 

7) dopuszcza aplikantów adwokac- 
kich do zastępowania patronów nie- 
tylko w sądach grodzkich i okręgo- 
wych, ale także i w sądach apelacyj- 
nych; 

8) przewiduje utworzenie przy Są- 
dzie Najwyższym Izby do Spraw A- 
dwokatury, złożonej z sędziów Sądu 
Najwyższego i członków Naczelnej 
Rady Adwokackiej, a powołanej do 
rozstrzygania w charakterze drugiej 
i ostatniej instancji: a) odwołań od 
uchwał okręgowych rad adwokac- 
kich, odmawiających wpisu na listy 
adwokatów i aplikantów adwokac- 
kich lub postanawiających  skreśle- 
nie z listy oraz b) odwołań od wy- 
roków sądów dyscyplinarnych, w któ 
rych oskarżał lub wniósł odwołanie 
prokurator. 

Ponadto projekt: przyznaje Na- 
czelnej Radzie Adwokackiej prawo 
przedstawiania postulatów w dziedzi 
nie ustawodawstwa i stosowania obo 
wiązujących przepisów; 

9) zwalnia samorząd adwokacki od 
danin publicznych w tej samej mie- 
rze, co i samorząd terytorjalny; 

10) określa ściślej kompetencje 
walnych zgromadzeń izb adwokac- 
kich, przewidując jednocześnie, że 
adwokaci obowiązani do uczestnicze- 
nia w walnem zgromadzeniu, mogą 


OEA Pi a AA 
Ameryka skłonna 
14 e 
przyznać ulgi 
dłużnikom europejskim 
W uzupełnieniu informacyj o chę 
ci uregulowania sprawy długów wo 
jennych przez niektóre państwa, za 
znaczyć należy, iż według informa- 
cyj „Associated Press“, prezydent 
Roosevelt miał poruszyć ostatnio 
kwestję spłaty długów wojennych 
przez następujące państwa europej 
skie; Austrję, Czechosłowację, Ło- 
twę, Węgry, Litwę i Estonję., 
Państwa te miały zabiegać w Wa 
szyngtomie o ułatwienie im tych 
spłat i miały się jakoby spotkać z 
życzliwem przyjęciem ich propozy- 
cyj. Wszystkie państwa  europej- 
skie razem dłużne są St. Zjednoczo- 
nym, jak wiadomo, sumę 12 miljar- 
dów dolarów. Ale ze wszystkich 
dłużników jedna tylko Finlandja 
spłaca regularnie swój dług. W sfe- 
rach miarodajnych w Waszyngto- 
nie rozważana jest kwestja, czy 
większym państwom możnaby przyz 
nać te same ułatwienia, o które 
prosiły wyżej wymieniane kraje. 


sędziowskim, | 


pa” 


dać się zastąpić przez kolegów-pełno 
mocników; 

11) przewiduje możność kontrolo- 
wania przez Naczelną Rade Adwokac 
ka uchwał wałnych zgromadzeń izb 
u spławac): budżetu i składki rodz- 
nä, a także wyvoru przez te zgrómać 
dzenia członków rad okręgowych i 
sądów dyscypiinarnych ; P 

12) wptowśdża nówą orgdnizacj? 
Naczelnej Radu Adwokackiej, która 
odiad ma się składać: 

a) -2-246złonków -z wyboru izb 
adwokackich po trzech z każdej izby; 


b) z 12 członków z wyboru Prezy- 
denta R. P., oraz 
~c) z 6 członków z wyboru Naczel- 
nej Rady Adwokackiej. 
Wkońcu komisja uznała za konie- 
czne wprowadzić do projektu ustawy 
|przepisy przejściowe, upoważniające 
Naczelną Radę Adwokacką do powo- 
łania na obszarze całego państwa 
mierwszych, po wejściu w życie usta- 
wy, okręgowych rad adwokackich 
sądów. dyscyplinarnych oraz corocz- 
nego w ciqgu najbliższych trzech lat 
uzupełniania składu tych organów. 


Rzefjada gen. Skoblina 


Agent 5, P. U. i szef kontrwywiadu emigracyjnegi 


PARYŻ. Informacje, podane dziś 
przez prasę francuską, odsłaniają 
kulisy działamości G.P.U. wśród e- 
migracji rosyjskiej zagranicą. 

Gen. Skobłin, który — jak wiado- 
mo —— zniknął po porwaniu gen. Mil 
lera, stać miał na czele wywiadu 
organizacji emigrantów, Wywiad 
ten dzielił się ma dwa działy: pierw 
szy pod nazwą „linja wewnętrzna” 
miał za zadanie nadzorowanie we- 
wnętrznego życia politycznego emi- 
gracji rosyjskiej we wszystkich 
krajach. Dział drugi pod nazwą ,„ li- 
nja zewnętrzna miał za zadanie or- 


Spotkanie Benesz—Henlein 


Sensacyina wiadomość „Woelkischer Beobachter” 


BERLIN. Jak się dowiaduje 


„Voelkischer Beobachter“ z mia- 
rodajnego źródła, prezydent Cze- 


chosłowacji Benesz wyraził przed 


paru dniami Życzenie osobistego 
| spotkania się z Henleinem, przy- 
wódcą stronnictwa Niemców 


randum, zredagowanego 
stronnictwo, omówić 


przez to 
zasadnicze 


su- | postulaty Niemców sudeckich w 
deckich, aby na podstawie memo- | Czechosłowacji. 


„Niech żyje Moskwa!"—wołają żołnierze austrjaccy 


Demonstracje narodowo-socjalistyczne w Grazu 


BERLIN. „National Ztg.“ dono- 
si w korespondencji z Wiednia, że 
do Frontu Ojczyźnianego wpłynał 


ni z powodu rozruchów do Grazu, 
mieli jadąc przez miasto, wznosić 


| okrzyki „Niech żyje Moskwa* oraz 


szereg skarg t. zw. kół narodowych | witać przechodniów podniesieniem 


w sprawie napaści marksistów na 
osoby, noszące odznaki ze swasty- 


zaciśniętej pięści. 
WIEDEŃ. Dziś przybył do Gra- 


ką, lub pozdrawiające się podnie- | zu minister bezpieczeństwa Seys3- 


sieniem ręki. 
M. in. żołnierze szybkiej zmoto- 
ryzowanej dywizji, odkomenderowa 


Inquart. Ministra witały na dwor- 
cu tłumy narodowych socjalistów, 
okrzykami „Heil Hitler“, 


Seyss - Inquart odbył z namiest- 
nikiem Styrji Stepanem dłuższą 
konferencję na temat obecnego po- 
łożenia w Styrji, szczególnie w 
Grazu. 

Wieczorem na cześć Seyss - In- 
quarta narodowi socjaliści zorga- 
nizowali wielką demonstrację i po- 
chód z pochodniami, 


Antybrytyjska demonstracja gen. Queipo de Llano 


„Gibraltar został nam zrabowany przez lupieżców brytyjskich" 


LONDYN. W prasie angielskiej| bowany nam został — mówił gen. | złoczyńców ji przekażemy go prawo- 
znajduje się informacja o demon-| Queipo de Llano — przy zastosqwa- | mocnym posiadaczom, prawdziwym 
stracji anłybrytyjskiej, podjętej | niu metody zdrady przez bandę Ak Hiszpanom, 


przez oficjalnego rzecznika propa- 
gandy gen. Franco — gen. Queipo 
de Llano w miejscowości La Linea, 
położonej tuż nazewnątrz granicy 
Gibraltaru. 

Gen. Queipo de Llano potraktował 
Gibraltar jako ukradziony przez An- 


pieżców brytyjskich, którzy przeku- 


sze była, jest i będzie 


nia przestępcom i 


glików od Hiszpanji. „Gibraltar zra 


Í 


korsarzom, ale! Alexandra pod 
niedługo oswobodzimy go od tych! Chamberlaina, 
Í 


W Izbie Gmin to oświadczenie 


pili nasz rząd i w ten sposób opano-' gen. Queipo de Llano na temat Gi- 
wali tę drogą nam skałę, która zaw- braltaru było dziś przedmiotem in- 
hiszpańska. terpelacji b. pierwszego lorda admi 
Gibraltar udziela obecnie schronie- ralicji 


w rządzie Labour Party, 


adresem premjera 


St. Zjednoczone zwieńszajm hudżet obrony narodowej 


z miljarda na 1.600 miljonów dolarów 


WASZYNGTON. Przewodniczący | państw obcych i całkowitego bra- | około Į miljarda dołarów, powinien 


komisji Spraw Zagranicznych Se- 
natu, Pittman oświadczył, że wo- 
bec przygotowań wojennych 


ku wysiłków na rzecz pokoju, bud- 
żet obrony narodowej, wynoszący 


być zwiększony o 600 miljonów do- 
larów. 


Uwaga! Wróg podsłuchuje 


Niebezpieczse obiady japońskie 


TOKJO. ,„Niszi Niszi* dowiaduje 


uwagę ludności 


na niebezpieczeń- | nych zwraca szczególną uwagę na 


się, że ministerstwo spraw zagrani-, stwo rozgłaszamia niektórych infor-|to, że agenci zagraniczni korzysta- 


cznych otrzymało wiadomości, do- | 

tyczącę działalności sieci szpiegow-|! 

skiej, pokrywającej całą Japonje. 
Władze zwróciły wczoraj również | 


macyj i konieczności wzięcia czyn-! 
nego udziału w zwalczaniu szpie- 
gostwa. 

Ministerstwo spraw zagranicz- 


ją ze wspólnych obiadów, by ofi- 
cjalńe osobistości japońskie zachę- 
cić do popełniania niedyskrecyj. 


Droga triumtalna Hitlera @ Rzymie 


Mussolini rewanżuje się za przyjęcie berlinskie 


RZYM. Prasa ogłasza nowe szcze- 
góły, dotyczące przyjęcia, jakie zo- 
stanie zgotowane kanclerzowi Hitle- 
rowi w Rzymie. Przedewszystkiem 
otwarta będzie nowa triumfalna dro 
ga wjazdowa od dworca Ostyjskiego, 
który zostanie całkowicie przebudo- 
wany i otoczony rozległym placem. 

Pierwsza część drogi wjazdowej 
zostanie nazwana imieniem Hitlera. 
Droga ta biec będzie przez aleję 
Triumfalną, Colosseum i aleję Impe- 
rium. 

Orszak kanclerza Hitlera uda się 
do pałacu Kwirynalskiego, gdzie 
gość niemiecki zajmie apartamenty, 
zamieszkiwane dawniej przez włos- | 


kiego następcę tronu. W Rzymie Hi- 
tler, któremu towarzyszyć będą mi- 
nister Hess, marszałek Goering, mi- 
nister Ribbentrop i minister Goet- 
els, obecny będzie na wielkich mane- 
wrach sił zbrojnych lądowych i lotni 
czych. 

Bazą wielkich walk morskich bę- 


Pod znakiem 


PARYŻ, W ciągu całego dnia dzi- 
siejszego Senat kontynuował obrady 
nad przesłanym z Izby Deputowa- 


nych tekstem ustawy o koncyljacji! tendencję na rzecz kompromisu z| lat więzienia, pozostali ne 


i arbitrażu. 
Należy podkreślić, że Izba poczy- 


dzie Neapol. Rewja morska na mo- 
rzu Tyreńskiem po raz pierwszy od- 
będzie się z udziałem dwóch zmoder 
nizowanych pancerników, o wypor- 
ności 25 tys. ton „Cavour“ i „Ju- 
ljusz Cezar“, którym towarzyszyć bę 
da jednostki o wyporności 10 tys. i 8 
tys. ton. 


kompromisu 


niła poważne s dka na rzecz po- 
stulatów senackidh?v sprawie rucho 
mej tabeli płac, wykazując poważną 


Senatem, 


nych sąd uniewinnił, 


ganizowamie wywiadu na 
.Z8.R.R. 3 

Adwokaci rodziny gen. MiHeri 
wykazują francuskim WEI 
dowym, że wszyscy emisarjusze, ć A 
rych Skoblin wysłał do Rosji 50%) 
ckiej celem organizowania centro 
oporu czy też zamachów, wpa 
odrazu na granicy sowieckiej W $: 
ce G.P.U. Jest to jeden Z zasadni 
czych dowodów współpracy 
Skoblina z Sowietami. A 

Skoblin — jak podaje „Le J s, 
nal“ — zdołał zająć tak wysokie A 
nowisko w łonie emigracji roS. ] 
' skiej, dzięki obietnicom odbudow#] 
| nia na nowo całej tajnej działa? 
| ści antysowieckiej, 


| Dane, dostarczone prasie frane] to 


| skiej i władzom sądowym prze? a 
wokałów, zdają się potwi -i 
całej pełni podejrzenia 0 porna 
gen, Millera z polecenia 238€? M 
rządu sowieckiego. Porwanie to 4 
ło umożliwić gen. Skoblinowy rój 
fanemu człowiekowi G.P.U> © 
gen. Millerze naczelnego Pani 
Aka wśród emigracji rosyjsk 
Niestety, ostatni list, jaki ne 
gen. Miller, a który dostał Się do f 
jego przyjaciół już po jego 7 $ 
ciu, dawał wyraz podejrzeniow 2 
do dwuznacznej roli gen. Sko Sko! 
List ten pokrzyżował zamiary nik 
blina, zmuszając go zkolei do 7 
nięcia z terenu emigracji i £ ter 
francuskiego, a prawdopodobnie A 
schromiemia się na terenie 
tów. 


REINA e 
Audijencje 
na Zamku | 


P. Prezydent R. P. przyjał wo 
|raj prezesa Rady Ministrów gens | 
|ła Sławoja - Składkowskiego: 
łudniu P. Prezydent R. P. P% 
| Marszałka Śmigłego-Rydza. 


Jutro pogrzeb 
ś. p. Władysława 
Grabskiego 
Z poleeenia kardynała 
skiego kanclerza kapituły z: 
Orła Białego pogrzeb Ś. p. Y Ka 
sława Grabskiego odbędzie się 7 
tedry św. Jana w dniu 4 marc A 
Msza św. celebrowana będzie 
10-€j przez J. E, ks. kardynał | 


Ambasador Raczyński 


ja! 


a 
b MAC=MR 
Ta 


u lorda Halifaxa |" Po 
LONDYN. Ambasador ko alanine 
ski przyjęty był dziś prze% tio czych 
Halifaxa. ky, z teg 
i encję, 

Skazanie CZŁONKÓW KE sie a 
'tajnej organizać | zy po: 
niemieckiej dB 2 

W Sądzie Apelacyjnym W Ka pracę Hoty 
cach zapadł wczoraj wyrok W O wku izy 


car 
i z Lo 34 OSK" | 
wie odwoławczej przeciwko ©“ 


żonym o utworzeniu i należenie 
tajnej organizacji pod nazwą 
derbund'*. 

W pierwszej instancji Sąd 
gowy w Katowicach skazał 2 
żonych na karę więzienia © 
sięcy do 2 i pół lat, a 6 oSKA 
na dom poprawy. 

Sąd Apelacyjny zatwier 
Sądu Okręgowego. 


n 


rżonyćh 


dził w0yroś| 


ów k 
19 Komunistów, 


» ; = -9zpoZ! 
wyjazdowej w Kowlu rozp 


sprawę 21 mieszkańców P komi- 
welskiego o przynależność @0 Ukrai 
nistycznej partji zachodniej ~ 
ny oraz o działalność wywroto 
Z pośród oskarżonych Mie 
szula został skazany, na 9 1a 
nai, Andrzej Parfeniuk 1 
Kudacka po 7 lat więzienia, 
Ostapczuk, Dymitr Semeniuk, 
niusz Janko i Aleksy Ryba: 


powiatu 


1 
ząry od 


2 do 5 lat więzienia. DWOG 


yi ih 
Wwa N 


okre 


Ne 
skazanych na wię”. jp 

Sad Okręgowy w Łucku na wal igo 
ko” Ry 


W 


T 


E nie za wcześnie jest mówić 


larz nie wyszedł jeszcze z labiryn- 
parlamentarnej 
Wydaje nam się, że nie jest za 
Pcześnie. Albowiem już dziś moż- 


3 którą zetkniemy się za rok — 
tozwijać się będzie pod znakiem 
śWiększonych wydatków publicz- 
Rych, 


Sugestje, idące po linji tego 
4 *większenia, dał Sejm. Wy 
5 ecu rezolucyj or 
dy sprawozdawców poszczegól- 
resortów. Pamiętać też trze- 
4, że również rząd nie próżnuje. 
rzecież szereg wydatków, doko- 
wanych dziś w trybie operacyj 
dytowych, obciąży przyszły bu- 
t dodatkowa porcją spłat i pro- 
tentów. 
Zwyżkowa ewolucja budżetu jest | 
Zasadzie zjawiskiem pożądanem | 
zy p iknionem. Jak to słusznie 
ażył poseł Sowiński, nasz bu- 
t jest jednocześnie za mały i za 
ł "Za mały — w stosunku do 
zadań, które państwo ma do 
m Bo weźmy tak podsta- 
2 zadania, jak oświatę czy ko- 
"nikację. Ich wypełnianie stoi | 
ież poniżej minimalnych po- | 
rozwojowych. Potrzeby te | 
i 
t 


| 


© 


trzeb 
J Puszą 


| być w szerszym stopniu za- ! 

| Jane, jeżeli nie chcemy pozo- 

krajem ciemnoty, a stać się | 

ajem bezdroży. 

drugiej strony budżet jest za 

>— W stosunku do możliwości ; 

; SAB społeczeństwa. Uznaje | 
à ylko opinja publiczna i uznał 

r Kakoti 5 Metylko parlament. Również mi- | 

ły OR Sa Skarbu stwierdził, że struna | 

p: wis w i ch możliwości jest dziś naciągnię- | 

e się 7 à do ostatecznych i | 

marca. ych granic. 

pędzie © m ZMocnienie zdolności płatni- | 

ynała b; społeczeństwa jest więc spra- | 
zyński "SA ważną, jak pilną. Powi- 

n A nią przejąć głęboko parla- | 

" "omagając się — i słusznie 


r Raczy” | pełniejszego zaspokajania za- | 
zez lOr Zych potrzeb zbiorowych, mu- 
ls N z tego wyciągnąć dalsze kon- 
vóg hig eneje, a „mianowicie przyczy- 
A s któ Się do stworzenia warunków, 
ac A Sa Pozwoliły znaleźć środki na ' 
3 | ] ailos ZAJ: Należy — jak to mówił 
w spać a Hołyński — wzmocnić płat- 
kM oskat| oY 1 zwiększyć ich ilość 
leżenie do CA tych dziedzinach parla- 
wą „W «ką będzie mógł się wypowiedzieć. 
"yk Sejmu wejdzie dzisiaj | 
Sąd p M Opłat na ubezpieczenia spo- | 
| 2 ę mieć ata, Przedłużenie ulg w tych o- 
karżonychlę ch nie będzie coprawda po- | 


mem, ale nie będzie w każ- | 
razi z Ar 
azie pogorszeniem sytuacji | 

1 


kim 


$ ro 
dził w 


formalistyki? , 


la powiedzieć, że przyszłość — ta, 


I 


I 
$ 
$ 


| 
| 


'raz pieniędzy. 


i nej z wrogiem, 


, Szczędzący dla ojczyzny swej ży- 


Wszystkie te projekty znajdą się ; czenia chorobowego zjadają koszty, materjałów, wyziera zadatek o- 
o budżecie na rok 1939/40 z | w parlamencie z inicjatywy rządu. | administracyjne, lub że z sum, prze- szczędności dla Skarbu i ulgi dla 
chwilą, kiedy obecny prelimi- Parlament nie może jednakowoż i znączonych na właściwe świadcze- | płatnika. 

a tem. Z jego strony ; nia, przez niecelowe użycie marnu- 
wyjść muszą nietylko inicjatywy ` je się około 50 proc.; gdy w spra- 
publiczne, ; 


poprzestać n 


zwiększające wydatki 
i lecz również ułatwiające ich pokry- 
cie; inicjatywy racjonalizujące go- 
| spodarkę publiczną i 
| lepsze warunki dla rozwoju gospo- 
` darki prywatnej. 


wej komisji budżetowej czytamy, że 


| ponad 30 proc. wpływów ubezpie- 


Gdy np. w sprawozdaniu sejmo- | 


wozdaniu tejże komisji czytamy do- | być najpełniej 
1 


A przecież materjałów takich 
jest więcej. Wszystkie one powinny 
wyzyskane przez 


|sadną krytykę urzędowej formali- | parlament; w trybie inicjatywy u- 
i styki, zabierającej czas i pieniądze : stawodawczej, czy choćby w trybie 


tem więcej urzędników, a więc tem | 

Przeprowadzona przez parlament | mniejsze płace; gdy czytamy wywo- 
dyskusja nad sprawami poszczegól- | dy posła Hermanowicza, z których | linji zwiększania wydatków pu- 
raziło się | nych resortów, zgromadziła wielki | wynika, że olbrzymie kapitały, ulo- | blicznych. My, mając na myśli ini- 
az w opi- | materjał dla takich inicjatyw. 


| kowane w przedsiębiorczości pań- 
stwowej, znajdują się poza sferą 
publicznej kontroli — to już z tych 
Kilku, na chybił trafił wybranych 


stwarzające ' nietylko petentowi, ale i urzędni- ' odpowiednich rezolucyj. 
i kowi, bo im więcej: formalistyki, i 


Pan wicepremjer mówił w Sena- 
cie: ostrożnie z rezolucjami; miał 
bowiem na myśli rezolucje, idące po 


cjatywy i rezolucję, odciążające 
Skarb i podatnika, mówimy: z tem 
trzeba odważnie. 

M.K. 


Wojmy bez ziota 


na rachunek przyszłych lat i pokoleń 


Przez długie lata za niewzruszo- 
ny kanon uchodziła maksyma au- 
strjackiego feldmarszałka Monte- 
cuccoli, niesłusznie zresztą przypi- 
sywana Napoleonowi, że do prowa- 
dzenia wojny potrzeba trzech rze- 
czy: pieniędzy, pieniędzy i jeszcze 
Każde zatem pań- 
stwo, gotując się do rozprawy oręż- 
szykowało przede- 
wszystkiem pieniądze. Zwłaszcza 
Niemcy cesarskie hołdowały tej za- 
sądzie i rozporządzały w chwili 
wybuchu wielkiej wojny odłożonym 
na „czarną godzinę“ wojenną ka- 
pitałem 120 miljonów marek w zło- 


' cie. 


Ta zasada była dotąd potężnym 
hamulcem zapędów wojennych, a 
po powstaniu pierwszych ustrojów 
totalnych stała się przekonywuja- 
cym argumentem i pociechą dla 
przeciwników wojny, łudzących się, 
że jednak obóz państw nienasyco- 
nych, nie mając dostatecznego przy 
gotowania finansowego, przez ja- 
kiś czas jeszcze pozwoli światu ko- 


z z AZ NO 0 


rzystać z pokoju. 

Jednakże wojna abisyńska, wal- 
ki bratobójcze w Hiszpanji i wojna 
japońsko - chiiska podważyły ten 
niewzruszony dawniej kanon, do- 
wodząc, że i bez wielkich zaso- 
bów w złocie można wojować i... 
zwyciężać. O gotowości wojennej 
kraju decyduje mianowicie nie tyle 
zapas złota, ile  przedewszyst- 
kiem potencjał wojenny i gospo- 
darcza mobilizacja państwa, które 
w oparciu o własną produkcję po- 
zwalają przetrwać okres wojny. 

Od wybuchu wojny z Chinami 
prorokowano Japonji szybki krach 
gospodarczy i bankructwo, uważa- 
no bowiem krainę Wschodzącego 
Słońca za bitnego ale biednego ry- 
zykanta, który nie wytrzyma kosz- 
tów długotrwałej wojny. Rzeczywi- 
stość okazała się inną. Japonja 
złota na potrzeby wojenne w 
skarbcach nie miała. ale zato od 
szeregu lat całe jej życie gospodar- 
cze było mobilizowane: szykowano 
zapasy broni, amunicji i żywności 


na czas wojny. To samo zresztą ro- 
bią teraz nagwałt hitlerowskie 
Niemcy. 

Na pokrycie kosztów wojny Ja- 
ponja emituje 3 i pół procentowe 
bony skarbowe, płatne po 11—17 
latach, zwiększa obieg pieniędzy, 
zaciąga wewnętrzne pożyczki. Ten 
system finansowania wojny rujnu- 
je oczywiście obywateli i obciąża 
wielkiem brzemieniem budżety pań- 
stwowe lat przyszłych, ale tem o- 
czywiście rząd wojującej Japonji 
dziś się nie przejmuje. Niedawne 
burzliwe sceny w parlamencie to- 
kijskim świadczą jednak, że ludność 


rozumie fatalizm totalnej gospo 
darki wojennej, 
W tem oświetleniu pryska je- 


szcze jedna iluzją naszych czasów. 
Trzecia Rzesza złota na wojnę 
coprawda nie ma, ale mobilizuje 
gospodarstwo kraju, szykuje żapa- 
sy na przyszłość, prowadzi w czasie 
pokoju gospodarkę wojenną. To 
wszystko świadczy o bliskiej już 
awanturze. (v.) 
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UREZYTA YCYSYSZWANI TERE POCZT TEE SSA 


Człowiek dwóch stuleci 


Wielki artysta ~ paldrjola m i żośimierz 


Był to jeden z najdziwniejszych | ścią nawskroś cyniczne, zjednały 


ludzi naszego wieku, ten zmarły we : 


! wtorek prezes włoskiej Akademii ! 


Literatury, książe de Monte Ne- 
voso. Człowiek wielkiego talentu, 
patrjota gorący i bohaterski, nie 


cia i nie cofający się przed żadną 
ofiarą, a: jednocześnie zawsze, w 
każdej, najdramatyczniejszej nawet 
chwili życia myślący o reklamie, o 
efekcie zewnętrznym swego gestu. 
Człowiek kochający i cierpiący na 
pokaz, walczący dla poklasku, a 
może nawet umierający w jakiejś 
heroicznej pozie, którą mogliby po- 
dziwiać  potomni. A mimo to 
wszystko człowiek naprawdę wiel- 
ki. 


Wielki przedewszystkiem podczas 


f 


mu w jego ojczyźnie poklask nie- 
wolny od zgorszenia. Ma już też za 
sobą niektóre powieści i dramaty, 
których akcja obraca się zawsze 
wśród „elity“ arystokratycznej spo- 
łeczeństwa, pełne myśli pozornie 
niesłychanie głębokich, obliczonych 
na efekt oryginalności, niedobrze 
znoszących skalpel zbyt skrupulat- 
nej analizy, ale zawsze pięknych i 
wytwornych. 

Ma już za sobą rozgłośny romans 
z Eleonorą Duse, który trzymał w 
napięciu całą Europę artystyczną, 
którego wszystkie fazy przenikały 
do wiadomości publicznej. Dowo- 
jenna karjera literacka d'Annunzia 
ma w sobie jakby cały przesyt, ca- 
łe zmęczenie kończącego się stule- 


ny wstępuje do wojska i walczy, 
naprawdę walczy (któżby się tego 
był spodziewał!) Służy w marynar- 
ce, w kawalerji, wreszcie wstępuje 
do lotnictwa. W utarczce lotniczej | 
traci jedno oko i przez pewien czas | 
żyje w ciemnościach (bardzo pięk-, 
nie opisał to potem). Pod koniec 
wojny zdobył się na czyn bohater- 
ski; nad Wiedniem zjawia się sa- 
molot włoski, z którego zrzucane są 
ulotki wzywające Austrję do za- 
warcia pokoju. Samolotem tym kie- 
ruje d'Annunzio i on też jest au- 
torem ulotek. 

Podczas wojny i bezpośrednio po | 
jej zakończeniu z pod pióra d'An- 
nunzia wychodzi mnóstwo pism i u- 
lotek politycznych. Te pisma są 
jakby zapowiedzią faszyzmu, niety- 
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Z tem trzeba odważnie|lWśswicie 
Rozluźnić naciągniętą strunę podatków I opłat publicznych 


> EBY 


ZAMACH BIUROKRACJI 

W dniu dzisiejszym wchodzi pod 
obrady Sejmu rządowy projekt u- 
stawy o przedłużeniu ulgowych skła 
dek ma ubezpieczenia społeczne. 
Jak wiadomo, projekt tem został 
przez większość sejmowej komisji 
ochrony pracy storpedowany. Rząd 
w osobie p. wicepremjera oświad- 
czył, że będzie bronić projektu na 
plenum Sejmu. Zadaniem Sejmu b 
dzie więc dziś naprawienie błędu 
większości komisji sejmowej i u- 
chwalenie projektu rządowego, Od- 
rzucenie projektu rządowego grozi- 
łoby, jak już miejednokrotmie pisa- 
liśmy, mowem obciążeniem. budże- 
tów pracowniczych z jednej strony, 
z drugiej strony zaciążyłoby na ży- 
ciu gospodarczem, a ponadto było- 
by dotkliwym ciosem, wymierzonym 
w plan gospodarczy rządu. 

„Wieczór Warszawski* apeluje 
do Sejmu, aby przeciwstawił się za- 
machowi biurokracji ubezpieczenio 
wej i nie skapitulował przed jej ar 
gumentami, że utrzymanie obniżka 
składek musiałoby w konsekwencji 
| doprowadzić do redukcji świadczeń 
na rzecz ubezpieczonych: 

„Groźba ta jest istotnie bardzo poważ 
na. Jednakże ma ona bardzo krótkie no 
fi. Bo jaka jest gwarancja, że nawet 
| przy podwyższonych składkach nie gro- 
| zi żadna redukcja emerytur? Ubezpie- 
czeni znają bardzo dobrze dotychcza- 
sową politykę i gospodarkę ubezpieczal 
ni, nie mogą więc mieć do niej żadnego 
zaufania. Trzeba tam gruntownej sana- 
cji, zarówno w lokacie funduszów, jak 
i w administracji. I od tego trzeba za- 
cząć, nie podwyższając składek, bo pod- 
wyższenie ich byłoby utrwaleniem zła, 
które rozpanoszyło się w naszym syste- 
mie ubezpieczeń publicznych. ; 

O wysokości składek ubezpieczenio- 
wych trzeba mówić i decydować w ści- 
siym związku z ogólnym planem gospo- 
darczym i reorganizacją całego syste- 
mu. Dopóki ta reorganizacja nie nastą- 
pi, składki powinny być utrzymane na 
cbecnym poziomie," 


KOMUNIZM 
W WIELKOPOLSCE 


„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ omawia zbrodnię w Luboniu, 
która, jak wykazało śledztwo, była 
dziełem świadomego wystąpienia or 
panizacji komumistycznej, i zapytu- 
je, czy w Wielkopolsce istnieje ko- 
munizm. Odpowiedź onganu narodo- 
wego jest twierdząca. 

Skąd się wziął komunizm w za- 
chodniej dzielnicy maszego kraju?: 

„Sprzyjały tym poczynaniom pogar- 
zie z wrubki gospodarcze. Stałe 
i a wozi) egr się, poziomu 

ospodarczego Wielkopoa w wy- 
M zmniejszenie się wytwórczości i u- 
padek wielu warsztatów pracy, co sta- 
ło się przyczyną wielkiego bezrobocia, 
Miasta wielkopolskie uginają się pod cię 
żarem świadczeń na aty bezrobotnych, 
lecz te miasta popadają same w coraz 
cięższe warunki materjalne (ap. Gniez- 
no). 

Widomym znakiem kryzysu gospodar- 
czego w Wielkopolsce są te tysiące kup 
ców wielkopolskich, którzy szukają pod 
staw egzystencji poza granicami woje- 
wództw zachodnich. Tych  wiełkopol- 
skich osiedleńców spotkać można nawet 
w dalekich osadach na wschodzie, nad 
samą granicą bolszewicką. W te „odległe 
strony przeniosła ich konieczność życio” 
wa, a nie „płanowa” działalność jakichś 
urzędów." ; 

Strzały w kościele hubońskim po- 
winny być, zdaniem „Warszawskie- 
go Dziennika Narodowego“ sygna- 
lami alarmowemi, które pobudzą 
czujność wszystkich Polaków wo- 
bec zagrożenia tak ważnych dla kra 
ju ziem zachodnich przez wroga pu 
blicznego Nr. 1, jakim jest komu- 
nizm. 
waniwnm nana ZK W A A M AN MNA PANNY NW ZNA 


księcia de Monte Nevoso, przed 
dwoma laty, po śmierci Marconie- 


| 


| 


(tnika, RO NESE a wojny. cia. D'Annunzio — literat i pisarz le z punktu widzenia ich programu, | go, prezesura Akademii. I rozrzew- 
A lejm Podzielił k y= owiem, aby x należy całkowicie do XIX w. i z| ile ze względu na ich ton i nastrój. | niające historje o przyjaźni z il 
tów komisji u opinję większości | Wolna santal AA ea naszą kulturą, dojrzewającą na po- Rozmiłowany w historji Włoch, u- | Duce, który do posiadłości d'An- 
| sle pracy, która poszia na rękę | Rz On w SOA A EA, ; lach bitew wielkiej wojny, nie wła- żywa d'Annunzio słów pięknych i | nunzia przyjeżdżał odpoczywać po 
zie” płatnikowi podatków, ale ad- | REPO e oszec AŚ 23 ściwie nie ma wspólnego. wzniosłych na chwałę i uwielbienie | trudach rządzenia, — fotografując 
1 na | istracji ubezpieczeń. Pójście tą RK vekta A żali ż > ski ATA „Wiek XIX a Europie skończył | Włoch. Szumią w tych jego pis- | się przytem z mistrzem nieskończo- 
zpoznaw” | wą yłoby błęde byt k, lki z E 4 H : a AE s: 2 Ka się właściwie w sierpniu 1914 r. | mach orły rzymskie i jawi się Rzym ną ilość razy. No, i zupełne wy- 
„wiatu ko fo kalibru > mędem zbyt wielkie- VEER opo v a E EN -8U 7 Wojna Stanowi przełom między | Odrodzenia. schnięcie źródeł natchnienia, które 
3% komu fin, 1 paradoksem zbyt rażą- telny poeta a ORA fig bowiem W | dawnemi laty a nową współczesną Potem przychodzi rck 1919 i sędziwego poetę w jesieni jego ży- 
ej Ukra! Bog | at czak ziwie RE RSE ża, | kulturą wieku XX-go. „ Ten prze- Fiume. Zamach wbrew postanowie- | cia całkiem opuściło. Pozostało w 
E wą. 4 tobny charakter _— alsi=dlsl AE A a, Raja Rt | łom występuje „ wyraźnie na PRS] niom traktatów pokojowych, ro- | nim tylko zawsze namiętne Samo- 
ichał ws nika —_ będzie miała ak SĄ à Paa Si SAN AŻ gusty Eoi szezyznie całej kultury europej- | mantyczna historja wykonana bar- | uwielbienie, umiłowanie autorekla- 
lat więzić | a Podatkowa. któż | wównicj RSD pęk k IR w ZA AC skiej i w życiu jednostek. Wojna | dzo trzeźwo, obliczona na efekt i my, przywiązanie do pięknego gestu 
Jewdos”. długo Welizi Ora rów nież! A ROYBNYĆ czasach. | stanowi też przełom w życiu d'An- | wyrachowana, uwieńczona sukce- i wniosłego słowa. 
ję Anton! KL 4 zie na forum parła- | Miał już zresztą za sobą chwałę | nunzią. sem, stanowiąca ukoronowanie dzia Pod koniec życia ten pełen za- 
ak, pug? k i S eżeli zaś idzie o zwiększe- i sławę literacką. Dbał o nią, umiał | Na wieść o wybuchu wojny | łalności tego człowieka, w którym | szczytów i chwały starzec, siedzący 
acki Po h Sci płatników, t. j. warszta- | ją zorganizować. Jego młodzieńcze d'Annunzio powraca do Włoch. Na- | tkwiły przecież ziarna prawdziwej | w swej posiadłości nad jeziorem 
| kary o Bracy, to temu ma sprzyjać liryki, niektóre bardzo piękne, | miętny przeciwnik Niemiec, rozp | wielkości. Garda, odgrywał już tyłko rolę 
h oskarże | €WSzystkiem projekt st, wszystkie bardzo kunsztowne i mi- | czyna żarliwą agitację za przystą- X symbolu, którym faszyzm posługi- 


AWI A = Pd: > Ci 2 ie 
gach ina “u7 mo pozornego żaru w głębi bardzo | pieniem Włoch do koalicji antynie- 


SSR Potem przyszły już tylko szczy- 
| Stycyjnych. chłodne, swoją otwartą zmysłowo- mieckiej. Po wypowiedzeniu woj- 


ty, uznanie, honory, tytuły. Tytuł 


wał się chętnie ku swojej reklamie, 
_A. Chor. 


D 


Kobiety w ofenzywie 


Zmiany we francuskiem prawie cywilnem — Projekt 


zniesienia „ustawy celibatowej* na Śląsku 


Luty b. r. jest momentem prze- 
łomowym wojującego feminizmu 
we Francji. Parlament paryski u- 
chwalił ostatecznie nowelę do kodek 
su cywilnego na korzyść praw ko- 
biety zamężnej. 

Zmiany te wprawdzie nie są 
zbyt głębokie, ale niemniej 
przedstawiają poważny powód do 
radości. Kobiety francuskie trak- 
tują te drobne ustępstwa, jako za- 
sadnicze poruszenie z posad opor- 
nej bryły krzywdzącego je od lat 
prawa. 

Wprawdzie tu i ówdzie odzywają 
się głosy niezadowolenia i ostrej 
krytyki, głosy deprecjonujące cał- 
kowicie znaczenie nowouzyskanych 
praw. Są one jednak napewno wy- 
nikiem obawy, aby kobieta francu- 
ska nie osłabła w walce o pełne 
prawa. 


Znana feministka Fernande Fi-. 


ron powodowana zapewne tą tro- 
ską interpretuje tekst nowych 
praw, jako: „dawanie jedną ręką 
tego — co się odbiera drugą”. 

O ile ten pesymizm jest uspra- 
wiedliwiony ? 

Przedewszystkiem uległ zmianie 
artykuł (213-ty) kodeksu cywilne- 
go, orzekający, że „kobietę obowią- 
zuje posłuszeństwo wobec męża'*, 
To już wiele. 


Od teraz panna młoda, stojąc 
przed „merem“ nie usłyszy już tych 
słów, skazujących ją oficjalnie na 

„niewolę w małżeństwie. Żeby jed- 
nak nie wyobrażała sobie zbyt sze- 
roko nowych swobód — „mer“ po- 
informuje ją, że „mąż jest głową 
modziny, że ma prawo wyboru miej- 
sca zamieszkania, które obowiązuje 
i żonę”. 

Mąż więc w dalszym ciągu pozo- 
staje panem i władcą, ale — jed- 
nak nie władcą absolutnym. Kobie- 
ta bowiem według nowego prawa 
— nawet odnośnie wyboru przez 
męża miejsca zamieszkania, może 
odwołać się do sądu — jeśli uwa- 
ża, że wybór ten ją krzywdzi. Mąż 
w takim wypadku będzie zmuszo- 
ny wytłumaczyć się z powodów 
swojej decyzji. Jeżeli sąd uzna je 
za nieistotne — uwolni żonę od 
„widzimisię* władzy mężowskiej. 

W innym także wypadku może 
kobieta zwrócić się o pomoc do są- 
du. Zasadniczo jeden z nowych ar- 
tykułów (art. 216) pozwala mężowi 
przeciwstawić się uprawianiu przez 
żonę danego zawodu. Ale powody 
tej opozycji muszą być racjonalne 
i muszą mieć dobro rodziny na 
względzie . 

Zamiast więc dawniej zasadniczo 
obowiązującego wyrażenia zgody 
na pracę zawodową żony — mąż 
może teraz tylko w wyjątkowym 
wypadku przeciwstawić się jej wy- 
borowi. 

Ta przewidziana w wielu wypad- 
kach ingerencja sądu — zapewne 
nie może wpłynąć kojąco na sto- 
sunki małżeńskie, ale wątpliwe 
jest, żeby kobieta zdecydowała się 
zwrócić do sądu o pomoc jeśli nie 
będzie się czuła poważnie pokrzyw- 
dzona, a wówczas o harmonji mał- 
żeńskiej i tak już niema mowy. 

Nowe prawo, które uwalnia ko- 
bietę zasadniczo od obowiązku cią- 
złego legitymowania się pozwole- 


Badania 
nad mózgiem 
Józefa Piłsudskiego 


Badanie mózgu Marszałka Piłsud- 
skiego, przerwane wskutek śmierci 
prof. Rosego, powierzone zostało 
prof. Michejdzie, prof. Hillerowi i 
prof. Mozołowskiemu, z ramienia zaś 
wojskowości płk. Kiaksta. 


Prace zostały już wznowione. 


niem męża — zezwala jej tem sa- 
mem na otworzenie własnego kon- 
ta bankowego i wyrabianie sobie na 
własną rękę paszportu zagranicz- 
nego, r 

Tak jest według litery prawa. 
Ale życie może nałożyć pewne ha- 
mulce na te swobody. Prawo do wła- 
snego konta bankowego miała ko- 
bieta we Francji już od roku 1907, 
ale mogła składać tylko pieniądze, 
będące jej zarobkiem. Stąd bankie- 
rzy czynili kobietom trudności, żą- 
dając odpowiedniego zaświadcze- 
nia męża. Na te same objekcje u- 
rzędników bankowych są kobiety 
nadal narażone. Mogą oni domagać 
się dowodów, że składane pieniądze 
są osobistym majątkiem kobiety. 

Mimo wszystko nowele do kodek- 
| su cywilnego, są ruszeniem z mar- 
| twego punktu sprawy kobiecej we 
i Francji. I w tem leży poważne zna- 
czenie uchwały parlamentarnej z 
| 10 lutego. 
| X 

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
w tym samym czasie, kiedy Fran- 
cuzki podważyły pierwszą cegieł- 
kę muru ograniczających je praw 
— Polki walczą o zburzenie ostat- 
niego „bastjonu niewoli“, zresztą 
tylko regjonalnego. 

Od dwunastu lat na całym ob- 
szarze Górnego Śląska obowiązuje 
urzędniczki wojewódzkie i nauczy- 
cielki tak zw. ustawa celibatowa, 
uchwalona przez sejm śląski (a od- 
'nośnie nauczycielek państwowych 
przez Sejm R. P.). 

Ustawa ta nietylko 
urzędniczce 


| 


nie zezwala 
wojewódzkiej i nau- 


czycielce na zamążpójście (pod 
groźbą utraty posady) nietylko po- 
zbawia je praw emerytalnych, ale 
roztacza nad niemi opiekę aż na- 
zbyt „troskliwą“. 

Ta ingerencja w życie prywatne 
setek kobiet na Śląsku jest krzyw- 
dzącym biczem moralnym, spadają- 
cym na te kobiety, które dla chle- 
ba muszą się wyrzec szczęścia 080- 
bistego. r 

Jeśli chodzi o nauczycielki — to 
„ustawowa hodowla starych pa- 
nien“ jest szczególnym nonsensem. 
Najbardziej chyba predestynowane 
do wychowywania młodzieży są te 
kobiety, które są matkami. 

Ostatnio słychać, że sejm Śląski 
ma cofnąć tę krzywdzącą ustawę 
już w najbliższym czasie. 

Jednocześnie poseł Kopeć wniósł 
do Sejmu projekt zniesienia tej u- 
stawy w stosunku do nauczycielek 
państwowych na Śląsku, (czego o- 
czywiście nie może przeprowadzić 
sejm śląski). 

Mamy nadzieję, że Sejm projekt 
posła Kopcia uchwali. 

W ten sposób zniknie ostatecznie 
wyjątkowe  pokrzywdzenie pod 
względem prawnym kobiet na Ślą- 
sku. 

W chwili, kiedy Francuzki wy- 
walczyły sobie wreszcie pierwszy 
etap do równouprawnienia, my 
szczęśliwie jesteśmy w fazie osta- 
tecznego zwycięstwa. W żadnym 
regjonie Polski kobieta ńie będzie 
pod względem prawnym traktowa- 
na inaczej, niż mężczyzna. 

ha. jot. 


Interesująca praca o Kredycie 


STANISŁAW ZALEWSKI :Ewolucja 
go w Polsce. Warszawa 1938. Insty 


Kredyt jest dziedatmną, w której mter- 
wemojonizm państwowy daje się odczuć 
silniej, niż w jakiejkotwiek innej. Pań- 
stwo w coraz silmiejszej mierze finansu- 
je potrzeby swoje kredytem, co okre- 
śla się popułanym tenminem „drenażu” 
rynku kredytowego, skutkiem czego 
prywatny rynek kredytowy się kurczy. 

Specjalnie kredyt długotermmowy zma 
lazł się w zanika. „Długoterminowy kre 
dyt nie istnieje nigdzie”, stwierdził me- 
lanchoiknie senator Petrażychi w rele- 
racie o planie inwestycyjnym. ; 

Praca p . Zalewskiego mapisana jako 
rozprawa doktorska, rozmiarami i po- 
wagą opracowania przerasta j s 
ramy nych prze dolckorstich. Uj 
muje ona całą historję ziemskiego kre- 
dytu długoterminowego na ziemiach pol 
skich, najpierw do r. 1914 oddzielnie w 
każdym zabosze, a od r. 1418 w całej 
Polsce. 

Historja przedwójeńtta w ostatnich 
kilkudziesięciu latach przed r. 1944 nie 
wykazuje poważniejszych „wsłrząsów, 
zato od r. 1918 obrazy zanżeniają się jak 
w kałejdoskopie: wojna, a, stabi- 
Jizacja wałaty, łącznie g waloryzacją 
kredytów, kryzys i oddłużenie i wresz- 
cie etatyzacja kredytu długoterminowe- 
go, postępująca nieprzerwamie „od roku 
1924, wszystkie te etapy historji kredy- 
tu w Polsce rekapituinje i ocenia rów- 
nie sumiennie jak i objektywmie p. Za- 
Nak kładem objektywizm 

Najlepszym przykła objektywizmu 
kasza wiać ocema ustawodawstwa od- 
dłużeniowego. Sentyment autora jest 
niewątpliwie antyoddłużentowy, wynika 
to z zakwestjonowania samej terminolo- 
gji (str. 144 — 145), bo autor uważa, 
że niezapłacemie długu jest zawsze ban- 


Drugi konkurs polski 


ma Wystawę w 


W najbliższym czasie rozpisany 
będzie przez SARP konkurs na we- 
wnętrzne urządzenie poszczegól- 
nych działów pawilonu polskiego 
na Wystawie w Nowym Jorku. 

Konkurs ten będzie powszechny, 
to znaczy, że udział w nim mogą 


(iminy wiejskie podnoszą ołowę 


L/ r 
Nie chcą być 

(imt.) Niedostateczność podstaw 
finansowych, brak stałych dochodów, 
obowiązek bezpłatnego  wykonywa- 
nia licznych czynności, zleconych 
przez administrację, ciężary opieki 
społecznej, to zaledwie kilka szczegó- 
łów wielkiego kompleksu dolegliwo- 
ści, o których usunięcie w drodze v- 
stawodawczej oddawna wielkim gło- 
sem wołały gminy i gromady wiej- 
skie, 

Sprawy te były wczoraj przedmio- 
tem konferencji, zwołanej przez 
Związek Gmin Wiejskich, na której 
prezes tej organizacji b. wicemarsza 
łek Sejmu dr. Karol Polakiewicz 
wraz z innymi przedstawicielami 
Związku zapoznał przedstawicieli pra 
sy stołecznej, z całokształtem owych, 
w wiełu wypadkach aż nazbyt jaskra 
wych, niedomazan. 

A więc przedewszystkiem sprawa 
podstaw finansowych dla działalno- 
ści gmin wiejskich. Do r. 1933 mie- 
liśmy bardzo różnolity ustrój samo- 
rządu terytorjalnego. Na terenie Ma 
łopolski i województw zachodnich i- 
stniały jeszcze gminy jednostkowe, 
indywidualne dla każdej wsi, wloką- 
ce nędzny żywot, nie mogące związać 
końca z końcem wobec zbyt ubogich 
budżetów. Reforma z r. 1933 zniosła 
ten stan. Wszędzie wprowadzono za- 
sadę gminy zbiorowej, ale... spraw 
podstaw finansowych dla samorządu 
pozostała nadal niezałatwiona. 

Stało się to dopiero teraz. Zaga- 

,dnienie finansów komunalnych na- 
|reszcie zeszło z martwego punktu. 
Rząd nietylko zaproponował dokona 
nie natychmiastowych zmian w dzie- 
dzinie dochodów gmin, ale i zapo- 
wiedział jej zasadniczą reformę. 


Usunięto zwłaszcza tak zasadnicze 
obciążenie, jak dodatki mieszkanio- 
we dla nauczycieli wiejskich. Wyda- 
tek na ten cel obciążał wieś kwotą 
6 — 7 milj. złotych rocznie, Zdjęcie 
tego ciężaru z barków samorzą- 
du i przejęcie go przez Skarb, wyja 
śniło znakomicie sytuację, ulżyło za- 


y 
4 


nadal popychadłem biurokracji 


dłużonym, kulejącym budżetom gmin 
nym. 

Związek Gmin Wiejskich, witając 
z uznaniem wniesiony już do Sejmu 
projekt ustawy, regulujący to zaga- 
Inienie, opracował pewne poprawki, 
które już w dniach najbliższych za- 
pewne będą tematem debaty sejmo- 
wej. 

W drodze ustawodawczej zatem u- 
sunie się kilka najdotkliwszych bo- 
lączek samorządu wiejskiefo. Pozo- 
staje jednak szereg innych, również 
dolegliwych, również domagających 
się jak najszybszego zlikwidowania. 

Co to są za bolączki? Prezes dr. 
Polakiewicz wymienia je szczegóło- 
wo i ilustruje licznemi przykładami. 

Oto taki np., opieka społeczna — 
obowiązek leczenia chorych. Z tytu- 
łu samych tylko opłat szpitalnych na 
mizernych budżetach gmin wiejskich 


ciążyła olbrzymia suma — zgórą 60 
miljonów złotych. Spłata tego ogrom 
nego, w stosunku do realnych możli- 
wości, zadłużenia przedstawiała się 
nawskroś beznadziejnie. Wreszcie 
więc zadłużenie poprostu polecono 
skreślić, ale było to przecież tylko 
prowizoryczne załatwienie sprawy, 
której całość jest otwarta po dziś 
dzie. 

Tak sama przećsiawia się zagad- 
nienie wykonywania przez gminy i 
gromady wiejskie czynności zleco- 
nych przez władze administracyjne. 
Tych czynności jest bez liku, lista 
ich obejmuje kilkaset mpozycyj, jak 
doręczenie pozwów sądowych, egz2- 
kucji podatków itp. Gminy muszą te 
polecenia spełniać, ale powoduje to 
oczywiście koszty, na których pokry- 
cie samorząd terytorjalny wiejski 
nie ma żadnych źródeł dochodu. 


Oburzenie w „suwerennym“ Gdańsku 


Podane w ostatnim czasie na ła- 
mach prasy polskiej wiadomości o 
możliwościach ustanowienia w Gdań 
sku biskupa-Polaka spotkały się z 
gwałtownym atakiem ze strony gdań 
skich kół hitlerowskich. 

„Der Danziger Vorposten'* sądzi, 
że bez uprzedniej zgody i porozumie 
nia z Gdańskiem Watykan nigdy nie 
odważy się na tego rodzaju posunię- 


cie. 


| „Suwerenne państwo gdańskie — 
pisze dosłownie „Der Danziger Vor- 
posten“ — podtrzymujące materjal- 
nie Kościół katolicki, nigdy nie zgo- 
dzi się na to, by katolikom niemiec- 
kim w Gdańsku narzucono biskupa 
polskiego“. 

Termin, jakim pismo to się poslu- 
guje, brzmi dosłownie: „Der souve- 
räne Staat Danzig“ (Suwerenne pań 
stwo gdańskie)... 


Waszyngtonie decyzja szybkiej i 
potężnej rozbudowy floty atlantyc- 
kiej Stanów Zjednoczonych. Koszt 
tego przedsięwzięcia przekroczy 
trzy miljardy dolarów. 

Nowa flota obejmie 166 jedno- 


Zbrojeni 
Jak wynika z oświadczenia kontr- 
admirała Dubose z amerykańskiej 
marynarki wojennej, zapadła w | 
stek bojowych i 58 Pomiodnicza| 
Złożą się na nią następujace rodza- 
je okrętów: 12 okrętów bojowych, 6; 
awiomatek, 12 ciężkich Krążowni: | 


Ameryki 


ków, 18 lekkich krążowników, 36 | 
łodzi podwodnych, 77 stawiaczy | 
min, 53 okręty pomocnicze. Łącznie | 
zatem 214 okrętów. | 

Po wykonaniu tego programu : 
zbrojeń morskich Ameryka będzie 
największa potęgą morską Świata. | 
Równocześnie jednak zbrojenia ' 
Anglji pozwolą zachować i w przy- 
szłości dawno ustalony stosunek 
tonażu flot trzech największych 
mocarstw morskich, Anglii, Ame- 


ryki i Japonji, 5 (v.) 


5:3. i 


| przyszła; pozatem w tej sali mi 


— 


kredytu długoterminowego ziemsk Á EH 


tut Wydawniczy „Bibljoteka Polska 


kructwem, choćbyśmy bankructwo s 
nili powszechnem i przezwali „odć 
niem“. Niemniej autor przytacza na 

szych stronach także argumenty z 
terwenoją addłużeniową. B y 
nie wskazuje autor, że argumenty 7% 
terwemcją były widoczne, poderat 
argumenty przeciw interwencji 
mniej dostrzegatne. Aby zdać sobie SP 
żeczeństw interwencj 


Przed koles 


290 mar: 
A byłym 


wę z mi e w 
ba było sięgnąć głęboko, nietylko 
śadnienia samej gospodar ki, 
ralmości gospodarczej. 


Bamdzo mteresmące są uwagi 


ra o etátyzacji kredytu rolniczego P 
188 3 następne). Udzielając kredytu | Na ławie = 
osobistego, lecz na określone oele, >% $ 
Państwa sam osłabił 


moralną ca é (Rn 
wego” zużycia 
spodarczego zmienił 
ny. 

Antor wierzy w miożność. odzodaeć 
kredytu długoterminowego, jeże! GP og. 
się go na dwóch zasadach: dece: 


ytu. Kr 
się w 


zacji anizacyjnej i | à 

KSW. Chodzi o właściwe pod wat! A „ini 
dem rzeczowym i teryżorjałnym "© a do 
żenie zadań inetytucyj kredytu do t „1 pó: 
minowego TO yeh Ale trzeba < yi telegra 
go jeszowe „żeby w olsce z a AA już i 
ustawach waloryzacyjrych i oddłaż a p 


wych", 
Dla wyżaśntenia probłemu 


go w Połsce, który w okresie Peł ; 


wyśtrw: 

danczych, byłoby miezwyło! p 
by inme dziedzińy kredytu doczekały "b a 
monograf równie sumiennej 1 


sującej, jak praca p. S. Zalewskiego. 


Nowym Jorku 


brać nietylko architekci, lecz Tó 
nież i plastycy, dekoratorzy |! 
ktokolwiek, kto interesuje się dek 
racyjnem rozwiązaniem W 
stoisk wystawowych. . fany 
Przypominamy, że pawilon dz! u 
lić się będzie na następujące SA 
ły: sala honorowa, w której bedri m; 
Polska z doby największej S” 
chwały oraz Polska współcze 


f 


W Berli 
Rakowsic, i 


Z pochodz 


sna $ 


się będzie dział Polonj 
skiej, następnie sała zer 
nych, w której będzie malarstwo 
rzeżba; dalej sala zdobnictwa „tow, 
grafiki, sala sztuki ludowej, tur finezko, 
styki, zabytków i myśliwstwa ora listę : 
dwie wielkie sale poświęcone dai wi 
wom gospodarczym, a mianow!_ feji 
dział szczytowej produkcji przem) fs 
słowej oraz dział eksportu. „cad ej 
Konkurs na budowę pawilon ach 
według ogólnego zdania fachowe? ; 
odbył się w tempie zbyt przys” 
szonem, pozostawiają 
tygodnie dla pracy 
Spowodowane to było K 
ścią terminowego wysłania do 


onięczno 


wego Jorku projektów wybrany” ; AKT € 
przez Jury i zatwierdzonych p MAU on 
Komitet Wystawy, w przeciw” a RY bo 
bowiem razie Polska straciłabY ; eni są 4 
wo do placu jaki z takim TESH zdj gows 
uzyskano, nalis wek i 
W odróżnieniu od konkursu w, mial 
budowę, konkurs na wewnę k t szpieg 
zdobnictwo i stoiska będzie - ość ii € obre 
znacznie dlużej, dając mo Sa Rei 
n o "aoowania ta j Ą 
gruntownego opracowania i ror fieckiego. 5 


nego zagadnienia, jakiem JERE 
wiązanie wnętrza pawilonu. 
kładki do drugiezo konkursi. ach 
na będzie otrzymać w oddzi b 
SARP'u około 20 marca b. 7 

ky Daleki 


odnie” 
a run” |. 


od 


kładna data jednakże, po uzg 
niu przebiegu konkursu i W 
ków pomiędzy Komisarjate 
stawy i SARP'em, będzie 
podana do publicznej wia 


m Wy- 
> a7 4È 
jesz”. i 


ści. [ran 
domos” fy 


LADAJAC ORYGINALNYCH PROSTKÓW rant 1 „KOGUTKIE DAJA 
PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM. 


p NAŚLADOWNICTY: „ 
GOYŻ SĄ Już tej ię RVOSEA 
KIU 


ŻĄDAJCIE PROSZKÓW „MIGRENO- MERS i 
W PAVKOIN. NOWEMISPAKOWA wo, Wri 
niata Te 
AUnRnSBSN cz 
ah wyw 
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cie 
0 ziemski 
a Polska 


k jum wojaxrwem Nądu | 
odczaśę E o szego w Moskwie roapoczął 
; sobie sp ; (0 marca proces przeciwko ' 
wenci Ai ym dygnitarzom  sowiec-| 
ire p... TYŚ aktu oskarżenia są to 
e ego blok „prawicowo - trockistow | 
padł pł u opozycji“ 
nz PODSĄDNI 
kase; Stad pl lawie oskarżonych naniedli: 

stary rewokucjomista 


Mitry 
; Rev prezes Komintermu, czko- | 
4 Pawie politycznego partji ko- | 
ntrof pi i teoretyk holszewia-| 
Filni scrwy ideolog t. zw. dzić 
hko i redaktor „Izwiestij”, 
arcy | Przewodniczący Rady Ko-j 
mę; Ludowych w czasie dykta- 
Re »interregnum“, od śmier- 
dilin > do objęcia władzy przez 
taiyi y 1 późniejszy komisarz po- | 
fig. Stegrafu, czynny rewołucjo- 
oddłażen* or w 1900 roku. 

kt; A, b. komisarz spraw we-| 
kredytow ; ych, szef G.P.U., a od 1936| 
ie popr erca 1937 r. t. j. do chwili! 
— komisarz poczty; | 
alina po śmierci Ki-! 


OCH OZ 


Krestinski, 
ea I, 
Pea, k 
now, 


rhy 


i do 1937 r. pierwszy 
itwimowa, a potem za- 
omisąrza sprawiedliwości; 
do 1937 r. komisarz prze- 
drzewnego ; 


41] tarz : Czernow, b. ko- 
E je Rwa: Hrinko, komisarz 
ecz „ W, Bessonow, radca sel- 

torzy |" Ra Berlinie. a i 

, się z oyski, znany trockista, Buł-' 
wnętrz Pachodzenia, b. przewodniczą- | 


4, Y Komisarzy Ludowych U- 
T ny, am} A 
„PU, 


Rosenhol 


©, komisarz handhı za-! 
swe 


zej nego, Zeleński, sekretarz par. 
tezesna man mistycznej Azji środkowej. 
t mié 0W, b. prezes Rady Komisarzy 
„merykaip "Ych. sowieckiej republiki ta- 
tuk piękj J; Szarangowicz, b. sekre- 
larstwo era]ny partji bolszewiekiej 
pnietwa KZ SLI pomniejsze płotki: Szu- 


ułanow,  Maksymow i 
ow, l 


Ñ 


| 8 
: cz STAdOW, który zresztą w 
nit ektóW fe e podobno „popełnił sa-' 


onieczn”| on w więzieniu na Łubian-| 
a do No 
ybranychl AKT OSKARŻENIA | 
reh, w U oni, do miedawna wiel-| 
idac”: SARU bolszewickiego reżimu, 
łaby NA Si Są o udział w onganiza- 
1 HATA aa gOWskiej która wedlug 
A parex 1 przy pomocy „obcych! 
ursu nen; Miała uprawiać sabotaż, 
wneir? al k ; szpiegostwo, by tą drogą 
zie yk ć obronność Sowietów i u- 
1ożliwo” a "IC wrogom zewnętrznym na- 
tak waż: beca ZSRR i`rozbicie państwa! 
jest Rt Ran lego, Celem ostatecznym os- | 
u. Ee Sale miało być oderwanie od 
rsu e, zai Ukrainy, Białorusi, repu-! 
jdziałać b odkowo - azjatyckich, Gruzji, | 
ka pe; Jdžanu i terenów sowiec- 
zgodnie” A Dalekim Wschodzie, upadek 
warun Ms *owieckich, przywrócenie u- 
tem WY E apitalistycznego i rządów 


jesze PRA w Rosji. Tereny o0- 
domos ky z od Påńsbwa sowieckiego 
a lioma é w posiadanie „państw 

i = w nagrodę za pomoc 
kę u „republiki proletarja- 
ltych U rekrutujący Się z roz- 
Wadi środowisk opozycyjnych, 
kan byli czymownicy carskiej 
ieli Stworzyć blok, obej- 
jęz ockistów, zinowiewow- 
stów >zewików, socjalrewolu- 
Kya | burżuazyjnych nacjona- 
R. aa Astkich republik sowiec- 
bwa akcją kierował, jak pisze 
kiego” »Przeklęty wróg ludu so- 
(wiata oE pracujących całe- 
i © aew Trocki, stojacy na 

adu państw obcych. 


ach wywi 


' szawskiego Towarzystwa 


| raz sprawom z niem związanym. 


DZIAŁALNOŚĆ 
TERORYSTYCZNA 
Akt oskarżenia zarmica podsąd- 


Kujbyszewa, Menżyńskiege i Maksi- 
ma Gorkiego, do czego przyczynić 
sie miełń właśnie oskarżeni lekarze, 
preparując niezawodną truciznę. 
„Biok“ ma na swojem sumieniu tak- 
że śmierć Kirowa. Clou aktu oskar- 
żenia stanowi jednak ostatni jego 
punkt, zarzucający Bucharinowi, że 
wespół z Trockim w roku 1918 zor- 
zanizował spisek przeciw Leninowi, 


| Stalinowi i Świerdłowowi, dążąc do 


ich „uwięzienia i zamordowania”. 
Miało to nastąpić po zawarciu poko 
ju w Brześciu Litewskim, którego 


| warunków Bucharim mie pochwalał. 


Instrumentem działamia spiskow- 
ców w czasie napadu „postronnych 
państw" na Sowiety miała być tew. 
piąta kolumna, organizacja wojsko-, 
wo - terorystyczna, przeznaczona | 
do obalenia rządu i objęcia władzy 
w państwie. Sądząc z obszarów, któ- 
re miały ulec „oderwaniu od Sowie- 
tów“, a które sąsiadują przeważnie 
z Japonją i... Turcją, przeciw tym( 
właśnie państwom zwrócone jest 
głównie ostrze moskiewskiego pro- 
cesu, gdy poprzedmie procesy atako- 
wały wyraźnie Trzecią Rzeszę. Trocki 
zatem musiał, według moskiewskich 
prokuratorów, zmienić chlebodaw- 


nym: zamordowanie w 1935 roku 
| 


mów 21 w obliczu śmierc 


cę i przejść ze shrżby w „Gestapo“ | zuje to, że wojskowi „zaszezyceni“ 
| będą osobnym procesem, z marszzł- 
ikiem Jegorowem, jako głównym o- 
sowiecka z „Prawdą“ i|skarżonym. W Moskwie krążą poza-| lenderskie 293,95, franki francuskie 16.4 


na żałd Tokjo i Ankary. 
„POD STIENKU!“ 
Prasa 


„ławiestjami* ma pozele komentu-|! żem pogłoski,że do następnej transzy 
jąc akt oskarżenia, domaga Się o-| cywilów, upatrzonych na „ndrajców 
czywiście wyreku śmierci na oskar- | rewołucji* wejdz: Bubnow—b. ko- 
ich -adpowiedzial- | miearz oświaty, Rudzutak — b. wi- 
cepremjer, Mezłauk — prezes Go- 
Kowalski —- b. korespon-; 


żonych, czyniąc 


nymi za wszekcie zło, które się lę- 
gnie w państwie sowieckiej dykta- 


tury. 
JESZCZE NIE KONIEC 
Zwraca 


uwagę okoliczność, że 
wśród spiskowców mimo wojskowo- 
terarystycznego charakteru „sprzy- 
siężemia”, niema ani jednego przed- 
stawiciela armji sowieckiej. Waska- 


spłamu, 


dant „Tassa“ w Warszawie i inni.| 
Na liście proskrybowanych znajdzie | 
brat Trockiego, | 
aresztowany miedawno w Dymi- 
triewsku pod zarzutem działalności 


się też zapewne i 


komtnrewolucyjnej. 
(ab). 


© Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 


E Na wczorajszem zebraniu giełdy „wale 
to 


wo - dewizowej w Warszawie tenden- 
cja dla dewiz była utrzymana, nato- 
miast baedoz słaba dla Paryża i Zury= 
chu. Obroty były małe. Notowano: Am- 
sterdam 294.95, Bruksela 89.55, Kopenha 
ga 118, Londyn 26.44, Nowy Jork 5.26.75 
Nowy Jonk-kabel 5.27, Osło 132,95, Pa- 
ryż 17.14, Praga 18.51, Zurych 122.30. 
Bank Polski płacił za dotary amerykań 
skie 5.24, kamadyjskie 5.23,25, Horeny ho 


s 121.80, begi belgijskie 
89.30, fmty angielskie 26.35, palestyń- 
| skie 25.95, guklemy gdańskie 99,75, ko- 
rony czeskie 16.40, duńskie 117.45, nor- 
weskie 132.20, szwedzkie 135.55, liry wło 
skie 20.90, szylingi austrjackie 93, mar- 
ki fińskie 11.25, niemieckie 100, 
| AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja była 
słabeza, przy większych obrotach akcja 
mi Banku Polskiego. Notowano: Bank 
Polski 113, imienne 112.50, Cukier 36.50, 
Węgiel 32.25 — 32, Lilpopy 663.50, Mo- 
| drzejów 14.25, Norblin 78.50, Ostro- 
wiec 57, Starachowice 39.75 — 39.50, Ży 
irardów 72. 


Pasta do zębów 
Odol zwalcza 
osad ichroni 

zęby przed 
zniszczeniem 
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Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów 


W dniu 28 ub. mies. odbyło się 
walne Zgromadzenie akcjonarju- 
szów Warszawskiego Towarzy- 
stwa Pożyczkowego na Zastaw Ru- 
chomości Sp.-Akec. Zebraniu prze- 
wodniczył p. Bronisław Gepner. 
Sprawozdanie władz złożył dyr. 
Tadeusz Koszutski. 

Tegoroczne sprawozdanie War- 
Pożycz- | 
kowego na Zastaw Ruchomości Sp. |! 
Akc. jest pięćdziesiąte zkolei, wy- | 


daje się tedy rzeczą słuszną sko 
4 


rzystać z tej jubileuszowej okazji i 
poświęcić nieco uwagi powstaniu i 
działalności tego Towarzystwa o- 


Przed pięćdziesięciu laty grono 
obywateli przekształciło istniejąca 
w Warszawie udziałową kasę za- 
liczkową na lombard akcyjny pod 
firmą Warszawskie Akcyjne Towa- 
rzystwo Pożyczkowe na Zastaw 
Ruchomości. Celem nowej spółki 
był nietylko godziwy zysk osiąg- 
nięty solidną i uczciwą pracą, ale 
także walka z całą masą operują- 
cych w Warszawie niemal bez kon- 
troli, małych, często nawet pokąt- 
nych lombardów  wyzyskujących 
bez miłosierdzia swoją klientele. 
Do pierwszego zarządu Towarzyst- 
wa wybrani zostali w dniu 16 kwie- 
tnia 1888 r.: Ignacy Piędzicki, Ka- 
zimierz Koźniewski, Ryszard So- 
kołowski, Jan Dworzycki i Piotr 
Samborski, buchalterem został An- 
toni Ożarowski, a między pierw- 
szymi akcjonatjuszami byli: Stani- 
sław i Gustaw Łubieńscy, Gracjan 
Jastrzębski, Stanisław  Rzodkie- 
wicz, Tomasz Trylski, Henryk La- 
pierre, Alfons Francki, Henryk 
Czerny i inni. 

Prawidłowo i solidnie pracujacy 
zakład zastawniczy spełnia donio- 
słą i dodatnią funkcję w gospodar- 
stwie społecznem, bo jest dla licz- 
nych rzesz ludności instytucją nie- 
zastąpiona, jedynym nieraz ratun- 
kiem w chwilach potrzeby. Banki i 
instytucje kredytowe uzależniają 
udzielanie pożyczek od pewnych, 
często dość trudnych do spełnienia 
warunków i skomplikowanych for- 
malności, gdy lombard daje po- 
życzki w sposób najprostszy i naj- 
łatwiejszy, bo na zastaw przed- 
miotów, najczęściej kosztowności, 


bez których każdy przez czas pe- 
wien z łatwością obejść się może. 

Ubiegłe  pięćdziesięciolecie To- 
warzystwa da się podzielić na trzy 
główne okresy odpowiadające ;ko- 
lejno obowiązującym w kraju wa- 
lutom; będą to zatem okresy: ru- 
blowy, markowy i złotowy. 

W okresie pierwszym Towarzy- 
stwo pracowało w warunkach za- 
sadniczo znormalizowanych przy 
ustabilizowanych cenach  rynko- 
wych i stałej stopie procentowej. 
Wzrosły w ciągu tego okresu do 
półtora miljona rubli, kapitał przy- 
nosi swym  akcjonarjuszom do 
15% dywidendy rocznie. 

W przeciwstawieniu do poprzed- 
niego, następujący po nim okres 
operowanią nieustabilizowaną wa- 
lutą markową cechuje burzliwość 
i chwiejność sytuacji finansowej. 

W tych warunkach nie tylko ren- 
towność spółki okazała się zupeł- 
ną fikcją, ale nawet kapitały obro- 
towe malały z dnia na dzień. Oca- 
lał jednak sam warsztat pracy oraz 
podstawy solidnej działalności in- 
stytucji. 

Uzyskany w tym czasie poważny 
kredyt w P. K. K. P. (obecny Bank 
Polski) ze swej strony przyczynił 
się do podtrzymania obrotów To- 
warzystwa na właściwym poziomie. 

Przypadający na r. 1924 pocza- 
tek okresu złotowego możnaby 
przyrównać do ponownych  naro- 
dzin instytucji. 

Następuje regeneracja kapitału 
akcyjnego, który po 5 emisjach do- 
chodzi do sumy 2 miljonów złotych 
i daje w związku z poważnemi o0- 
brotami znaczne dywidendy od 10 
— 20% rocznie. 

Ogólny kryzys ekonomiczny da- 
tujący się od 1930 r. odbija się je- 
dnak w sposób dotkliwy również i 


asador w Londynie i Pa, Warszawskiego Towarzystwa Pożyczkowego na Zastaw Ruchomości Sp. AKC. 


na dalszych losach Towarzystwa. 

Gwałtowny spadek cen rynko- 
wych zmusza do zredukowania 
wysokości udzielanych pożyczek, 
a jednocześnie maleje nawet zapo- 
trzebowanie kredytu wobec braku 
żywotnych interesów. Suma udzie- 
lonych zaliczeń spada w r. 1933 
prawie do 13 miljonów zł., jedno- 
cześnie wzrasta liczba zastawów 
nie wykupywanych przez kliente- 
lę, słusznie przeświadczoną, że 
wartość zastawów nie pokrywa u- 
dzielonych w okresie pomyślnej 
konjunktury pożyczek. W związku 
z tem zwiększa się wprost zastra- 
szająco |liczba i suma zastawów 
spadłych z licytacji, dochodząc w 
r. 1931 do przeszło 1.140.000 zł. a 
w r. 1932 aż do zł. 1.620.000 z górą, 
Realizacja nagromadzonych, a nie 
sprzedanych zastawów musiała 
być rozłożona na lata, a poważne 
straty, jakie przy niej wynikają, 
ciążą aż do tej chwili na dochodo- 
wości Towarzystwa; to też lata o- 
statnie wykazywały zmniejszoną 
dywidendę i dopiero w roku bieża- 
cym proponowane jest podwyższe- 
nie jej do 9%. 

Ostatni rok operacyj Towarzyst- 
wa wydaje się przełomowym i pod 
tym względem, że poraz pierwszy 
od szeregu lat można stwierdzić 
zwiększone zapotrzebowanie na 
kredyt zastawniczy, a w związku 
z tem i wzrost sumy udzielonych 
zaliczeń, 

W związku z powyższem docho- 
dzi się do przekonania, że kierow- 
nictwo Towarzystwa w dalszym 
ciągu godnie odpowiadać będzie 
intencjom założycieli spółki, utrzy- 
ma placówkę na odpowiednim po- 
ziomie i nie utraci raz zdobytezo, 
a tak koniecznego dla Towarzyst- 
wa zaufania społeczeństwa jak i 
uznania akcjonarjuszów. 


Układ płatniczy polsko-francuski w Dzienni*u Ustaw 


Ukazał się Nr. 14 Dziennika U-| go między Polską i Francją z dn.| cielstw Kolei Polskich oraz portów 


staw R.P. z dn. 2 marca r. b.; opu- 
blikowano w nim m. in. nast. rozpo- 
rządzenia o charakterze gospodar- 
czym: o, 

rozp. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z dn. 18 lutego r. b. w sprawie 
tymczasowego wprowadzenia w ży- 


cie postanowień układu płatnicze- | 


29 grudmia 1937 r. (poz. 97); 
rozp. Prezydenta Rzeczypospoli- 

tej z dn. 1 marca r.b. w sprawie 

tymczasowego wprowadzenia w ży- 


PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych tenden- 
cja była również słabsza, przy więk- 
szych obrotach 3 proc. inwestycyjną i 
4 i pół proc. wewnętrzną. Notowano: 
3 i proc. imwestycyjna I em. 83,75, se- 
rja 93,75, II em. 84, serja 85,75, 4 proc. 
dolarowa 42.50, 4 i pół proc. wewnętrz- 
na 66.38, drobne odcinki 66, 4 proc. 
konsolidacyjna 67.50 — 68, 5 proc. kon- 
wersyjna 69.38, 5 proc. kodlejowa 67.25, 
8 proc. Przemysłu Polskiego funtowe 
77,4 proc. ziemskie 56, 4 i pół proc. 
ziemskie 64.25 — 63.75, 4 i pół proc. poz 
nańskie serja „L“ — 62.50 — 62—%62.25, 
5 proc. Warszawy stare 74.50, 5 proc. 
Warszawy z:r. 1933 — 70.63 — 70.63 — 
70.50, odcinki po 1.000 zł. 70.75 — 70.88, 
5 proc, Warszawy z r. 1936 — 72.50, 
5 proc. Łodzi z r. 1933 64.25 — 64. 

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówka 42,5. 

Inwestycyjna I em, 83,75. 

Inwestycyjna H em. 84. 

Konsolidacyjna 68. 

4 i pół proc. Poż. Wewn, 66. 


Notowania artykułów 
zwierzęcych w Londynie 


Notowania bekonu na giełdzie 
londyńskiej kształtowały się w u- 
biegłym tygodniu w szylingach za 
1 centnar następująco: angielski 
— 97 do 102, irlandzki 87 do 104, 
duński 98 do 102, szwedzki — 95 
do 99, holenderski — 92 do 99, e- 
stoński, łotewski — 87 — 98, pol- 
ski i litewski — 87 do 938, kanadyj- 
ski — 83 do 98. 

Wskutek bardzo dużego zapotrze 
bowania we wszystkich punktach 
na północy i w Londynie, ceny zo- 
stały podniesione. Zapotrzebowanie 
na szynki wzrasta, wskutek czego 
ceny podwyższono od 1 do 2. 

Analogicznie jak na bekony i 

| szynki wobec dużego zapotrzebowa- 
| nia, ceny na kurczaki podwyższono 
| o pół pensa. Ceny na indyki pozo- 


| stały bez zmian. 


Nowe przedstawicielstwa 
kolej 
oraz portów polskich 
zagranicą 
Komitet nadzorczy przedstawi- 


Fw Gdyni i Gdańsku postanowił u- 
l tworzyć dalsze przedstawicielstwa 
| kolei i portów polskich w Szwecji, 
z siedzibą w Sztokhólmie oraz w Ju 


cie postanowień protokółu dodatko| gosławji z siedzibą w Białogrodzie. 


wego z'dn. 21 lutego 1938 r. do kon | 


wencji handlowej i nawigacyjnej 


polskio-qzechosłowackiej 


(poz. 98). | 


Dotychczas  przedstawicielstwa 
znajdują się: w Pradze, Wiedniu, 
Bukareszcie, Budapeszcie i Haifie. 


Z 


Dyktatura krzywdy 


była wypisana na sztandarze zwycięstwa Niemiec 


Jak długo Niemcy żywiły nadzie- 
ję na ostateczne zwycięstwo w woj- 
nie 1914 — 1918, tak długo karta pla 
nowanych aneksyj pozostawała w 
mocy. Umacniały ją kolejne zdoby- 
cze na wschodzie i na zachodzie. W 
grudniu r. 1917 Stowarzyszenie nie- 
mieckich przemysłowców hutniczych 
i Związek Ciężkiego Przemysłu wy- 
stosowały do rządu Rzeszy memorjał 
poufny, który zawierał żądanie wcie 
lenia do Niemiec zagłębia górnicze- 
go franko-lotaryńskiego oraz aneksji 
„linij Mozy“. 

Przejdźmy do zamierzeń zabor- 
czych biurokracji cywilnej i wojsko- 
wej. W tajnym okólniku, opatrzonym 
datą 20 lutego 1915 r. i pieczątką 
„General Gouvernement jn Belgien. 
Sch. 1, Nr. 5427“, urzędujący w 
Brukseli „Generaloberst“ Freiherr 
von Bissing przypomina swym urzęd 
nikom, że „na mocy zwycięstwa, cała 
Belgja należy do Niemiec... W tej 
czy innej postaci Belgja posłuży do 
wzmożenia potęgi niemieckiej”. 

W tajnym raporcie, skierowanym 
na Wilhelmstrasse, dnia 3 czerwca 
1915 r. niemiecki charge d'affaires 
w Szwajcarji zdaje sprawę z rozmo- 
wy, jaką odbył z radcą federalnym 
Hoffmanem na temat planowanych 
zaborów francusko-belgijskich i ro- 
syjskich; z rozmowy tej wynikało, 
że nie będzie rzeczą trudną, przy po 
mocy zręcznej propagandy, osiągnąć 
aprobatę państw neutralnych. 

Karta podwójnej aneksji nie by- 
ła zresztą ciągle konstrukcją teore- 
tyczną ideologów  pangermanizmu. 
Częściowo i na pewien czas została 
zrealizowana na wechodzie Europy. 
Pokój brzeski, zawarty w momencie. 
kiedy wojska niemieckie znajdowaly 
się w odległości 150 kilometrów od 
Petrogradu, oddawał Niemcom Pol- 
skę, Litwe, Estonję i Łotwe i przese 
dzał los Ukraini przez zgodę rządu 
sowieckiego na uznanie odrębnego 
traktatu niemiecko - ukraińskiego 
Tak więc, marzenia pangermanistów 
były w pewnej chwili, która na 
szczęście trwała krótko, całkowicie 
urzeczywistnione. 

Karta aneksvj niemieckich zosta- 
ła w marcu 1918 roku uzupełniona 
przez wcielenie pokonanej Rumunji 
do Mitteleuropy. Jeśli Rumunja tra- 
ci wówczas tylko Dobrudżę, zacho- 
wując ujście Dunaju, a w Karpatach 
doznaje jedynie wyrównania granie 
to przecież oddaje na 30 lat najmniej 
i 80 lat najwyżej eksploatację swych 


RAPROL WITKOWICK 


Młodość nie radość 


Trzy razy zaczynał pisać i trzy 
razy darł początek listu. 

— Goga, muszę się z Tobą zoba- 
czyć. Odpowiedz mi tylko, czy mo- 
żesz, jutro o pierwszej... 

Nie to niedobrze. Ona nie przyj- 
dzie. Nie odpowie mu wcale. Podarł 
kartkę na drobne kawałki. Darł te 
kawałki tak długo, aż nie można by- 
ło przeczytać ani jednej litery. Za- 
czął znowu; 

„Gogusiu najdroższa... Nie dzi- 
wię się wcale, że nie chćesz mnie 
znać. Ale muszę się z toba zoba- 
czyć..." 

I to także mu sie nie spodobało. 
Znowu podarł. Całe biurko pokryło 
się drobnemi skrawkami papieru, 
wyglądało to jak śnieg. 

Zaczął pisać poraz trzeci: 

„Goga, męczę się od tygodnia jak 
potępieniec. Wiem, że nie chcesz 
mnie znać, ale musisz mnie przecież 
wysłuchać. Muszę się z tobą zoba- 
czyć i to jak najprędzej. Jeszcze 
dzisiaj. Odpisz zaraz po otrzyma- 
niu tej kartki, przez tego samego 
gońca, czy możesz dzisiaj o szóstej | 
popołudniu widzieć się ze mną. Ca- 
łuję twoje rączki. Tadeusz“, | 


terenów naftowych w rece 
austrjacko - niemieckiej, 


jej skórze. 
Czem byłby dyktat zwycięskich 
Niemiec? 
Odpowiedzmy otwarcie: 
twierdzeniem i pogłębieniem starych 
niesprawiedliwości i 


dalszem i gorszem ciemięstwem Pol- 
ski pod butem pruskim (bo przecież 
nikt nigdy mie brał na serjo aktu z 
dnta 5 listopada 1916 r.); byłby unie 
możliwił wskrzeszenie Czechosłowa- 
cji i państw bałtyckich; byłby spro- 
wadził zagładę Belgji i Serbfi, ujarz 


byłby u- 


triumfem no- 
wych krzywd. Byłby równoznaczny z 


spółki mienie Rumwnji, okrojenie Francji 
rezerwuje 
dla zwycięzców do r. 1920 cały eks- 
port mięsa, zbóż i paszy, godzi się 
na zablokowanie swych taryf cel- 
nych. Pomijamy systematyczną ak- 
cję ogałacania Rumunji z żywności, 
akcję, którą i Polska odczuła na swo 


do rozmiarów małego państwa. 

Trzeba ciągle przypominać tę pro- 
stą prawdę, że Niemcy wojnę prze- 
grały. Według prawa, obowiązujące- 
go na całym świecie, ten, kto proces 
przegrywa, płaci koszty sądowe. O- 
tóż „dyktat”* wersalski, oparty na za 
sadzie samookreślenia narodów, ode- 
brał Niemcom ziemie, które nie by- 
ły niemieckie, i zwrócił je ich pra- 
wym posiadaczom. Jeśli pozatem ob- 
ciążył Niemcy kosztami sądowemi w 
postaci pewnych ciężarów wewnętrz- 
nych, to przecież koszty te nie były 
zapłacone i dzisiaj nie pozostało po 
nich śladu. 

Wołno Niemcom, jako stronie 
pokonanej, dążyć do obalenia tra- 
ktatu wersalskiego. Ale niechże nie 
odwołują się do sprawiedliwości. 

S. B. 


Dziś pogrzeb ś. p. Ks. Streichć 


Proces mordercy w połowie kwietnia 


Wkrótce ukończone 


nie przypuszczalnie 
kwietnia. 


W Zakładzie medycyny sądowej 
w Poznaniu odbyła się onegdaj sek- 
cja zwłok á. p. ks. prob. Streicha. 
Sekcja stwierdziła 3 rany postrza- 
łowe, z których dwa pierwsze by- 
ły śmiertelne. Pierwszym strzałem 
é. p. ks. Streich został trafiony w 
głowę pod prawem okiem. Kula od- 
biła się od kości czaszki i utkwiła 
w mózgu. Drugi strzał trafił é. p. 
ks. $treicha w plecy, przebijając 
mięśnie i płuco. Rana ta spowodo- 


wała krwotok do jamy opłucnej 
Trzeci 


Czerwony śrmiech 


czyli weterynarze pod ścianką 


Pamiętacie „Krasny śmiech” Leonida 

Andrejewa? Przed wojną bardzo był 

Leonid Andrejew: Prawie tak, 

jak Gorkij. Także „buriewriest- 
nik” (z un burzy)... 

Przyszła burza, wywróciła Rosję na 
nice, wylała morze krwi, odbiła się e- 
chem po świecie. Ale nowa Rosja — Ro- 
sja Stalina — rozbrzmiewa 
czym „czerwonym” 
głośniej, niż dawna.. 


Weźmy np. taki szczegół, Sąd autono- 
micznej republiki Osetii północnej (to 
na Kaukazie) skazał 11 weterynarzy na 
karę śmierci za „masowe zarażanie by- 
dła", W okresie bowiem od 1932 do 
1937 r. padło tam około 90 tys. sztuk 
bydła. Dlaczego? Bo weterynarze zara- 
żali je umyślnie. Żeby skomprom'tować 
ustrój komunistyczny, Tacy to byli 
szkodnicy (wreditieli)| 

A gdyby kto wątpił — oto dowód: 
5 „prz się” do swej zbrodni- 
czej działalności! „Przyznali się” rów- 
nież do prowadzenia „wojny bakterjolo- 
gicznej” z luduością sowiecką, zaraża- 
jąc różnemi chorobami bydło, przezna- 
czone na ubój... 

Przyznali się. I postawiono ich „pod 
ścianką”, Teraz nikt nie powie, że wła- 
dza sowiecka nie dba o życie i zdrowie 
ludności... 


Tak samo „przyznali się” niedawno 
sabotażniki — kolejarze do rozmyślnej 
organizacji katastrof, Na olbrzymią ska- 
lę! Coś koło 50.000 rocznie! Naturalnie, 
postawiono ich „pod ściankę”... A póź- 
niej postawiono „pod ściankę" szkodni- 
ków z komi.arjatu rolnictwa, którzy 
trafili tak „skuocić”* zeszłoroczne zbio- 


śmiechem jeszcze 


I 


Powieść 


Nie przeczytawszy tego, co napi- 
sał, zakleił kopertę, Wiedział, że 
gdy przeczyta, podrze znowu. 

Gdy tylko przyszedł do teatru, 
posłał do mieszkania Gogi kartkę. 
Aż do chwili powrotu gońca drżał 
z niecierpliwością, . jaką mu przy- 
niesie odpowiedź. 

Czy będzie go chciała widzieć? 
Czy nie? Nie mógł się zabrać do 
żadnej roboty. Każdy napis na któ- 
ry padał jego wzrok, służył mu ja- 
ko wróżba. Tak, nie, tak, nie. To Go- 
ga nauczyła go tej wróżby. 

Wypadało „tak“. Palił jednego 
pąpierosa za drugim. Siedząc wśród 
kłębów dymu, niezdolny do skupie- 
nia myśli, bębnił palcami po stole 
i czekał. 

Aż wreszcie zjawił się goniec. 

— Jest odpowiedź? 

— Tej pani nie było w domu. 

— A co zrobiłeś z listem? 

— List zostawiłem. 

Obojętność tego chłopca dopro- 
wadzała Kopińskiego do szału. 

— Z kim rozmawiałeś ? 

-— Z jakąś starszą panią. Powie- 
działa, że tej panf niema, że będzie 
o trzeciej | że list jej odda. 


obłąkań- | jak 


ry, że program „Zagotzierna” wykonano 
zaledwie w 17 proc. Szkodników dorż- 
nięto na „do i", Zbiorów to nie po- 
prawi, ale przynajmniej lud ma dowód, 
że sprężysta władza sowiecka nie po- 
zwołi sobie dmuchać w kaszę, 

Szkodnicy z wydziału rolnictwa tak- 
że „przyznali się” do winy. Tak samo, 
szkodnicy: -— kolejarze... Słuszna 
więc ich tkała kara. Bo gdyby nie 
ich zbrodniczy sabotaż, to starczyłoby 
dla wszystkich w Sowdepji zarówno wa- 
śonów, jak i bydła i zboża na zasiew.. 
A tylko przez tych gałganów jakoś nie 
starczy... 

I tu właśnie rozlega się nad mogiłami 
setek rozstrzelanych „szkodników” dy- 
skretny „czerwony śmiech”. 

Bo jeśli w prywatnem przedsiębior- 
stwie Kolejowem Atita, się wypadki 
(za które trzeba płacić odszkodowanie), 
to nie zwala się winy na „szkodników 
i nie skazuje się ich na śmierć, tylko 
zmienia się zarząd, zwalnia się opieszal- 
ców i-„podciąga się” personel. 

Jeśli w prywatnym folwarku zdycha 
bydło i pól w porę nie obsiano i nie 
zaorano — to poszkodowany rolnik, po- 
drapawszy się za uchem, odprawia eko- 
noma, dobiera sobie lepsze siły pomoc- 
nicze, a przedewszystkiem siebie same- 
go czyni odpowiedzialnym za niedozór 
i niedbalstwo... 


Ale państwo najbardziej „totalne" na 
świecie, państwo, będące uniwersalnym 
przedsiębiorcą kolejowym, hodowcą by- 
dła, właścicielem ziemskim, iabrykan- 
tem, sprzedawcą, sędzią, strażnikiem i 
katem w jednej osobie — takie państwo 
nie bawi się w ceregiele! Państwo jest! 


— Możesz odejść. 

Usiadł przy biurku i ścisnął skro- 
nie palcami aż do bólu. 

Może była, tylko nie chce odpo- 
wiądać na listy. Może jej matka wi- 
dząc, że to list od niego, umyślnie 
tak powiedziała, że jej niema. A 
może wcale jej nie odda tego listu, 
bo nie będzie chciała żeby się Go- 
ga tak męczyła. Przecież tam u niej 
w domu nienawidzą go pewnie za 
to wszystko, za tę krzywdę, którą 
wyrządził jej córce. Ale naprawi 
swój błąd. Ożeni się z nią. żeby nie 
wiem, co, przezwycięży wszystkie 
trudności i ożeni się z nią. Spoj- 
rzał na zegarek. Była dwunasta w 
południe. Jeżeli Goga doprawdy 
wróci do domu dopiero o trzeciej, 
jeżeli dopiero wtedy przeczyta je- 
go list... Tak dlugo musi czekać. 
A teraz trzeba pracować. Nie spo- 
sób zebrać myśli. O, Boże dlaczego 
jej już nie było? A jeżeli nawet 
wróci do domu i przeczyta jego 
list, to także niewiadomo, czy mu 
odpowie. Nie nie wiadomo, pewnie | 
mu wcale nie odpowie. Co zrobi | 
wtedy, nie może już telefonować, 
pisać, bedzie chyba wystawał ca» 


zostanie 
śledztwo w sprawie potwornego 
morda, dokonanego przez Wawrzyń- 
ca Nowaka na osobie Ś. p. ks. 
Streicha w kościele w Luboniu. Po 
opracowaniu aktu oskarżenia przez 
prokuraturę odbędzie się proces, 
którego termin wyznaczony zosta- 
w połowie 


strzał nie był śmiertelny. 


nieomylne i wogóle nie podlega dysku- 


sji. Więc jeśli coś nie „kłapuje", jeśli 


mnożą się katastrofy na kolejach, jeśli 
ziemia jest nieobsiana, a bydło zdycha 


— to winni 
sąd ich i pod ściankę! 


są tylko „szkodnicy”, Pod 


I pomyśleć, że tak niesławną śmiercią 


giną przeważnie ci sami ludzie, którzy 
wytępić pry 
zastąpić je 


zadali sobie tyle trudu, sy 
watne przedsiębiorstwa 
„czerwonym rajem" proletarjatu! 
Czerwony raj — czerwony PT 
t. 


Proces a film | 


„Marja Walewska 


Film produkcji amerykańskiej 
p. t. „Marja Walewska“ prawdopodo 
bnie nie ukaże się na ekranach fran- 
cuskich ze względu na sensacyjny 
proces, wytoczony producentom ame 
rykańskim przez prawnuka Marji 
Walewskiej hr. Ornano. (Marja Wa- 
lewska wyszła zamąż za jednego z 
oficerów napoleońskich, marszałka 
Francji hr. Ornano, potomka starej, 
arystokratycznej rodziny korsykań- 
skiej). 

Hr. Ornano skarży producentów 
amerykańskich, iż prawde historycz 
ną życia Marji Walewskiej oraz jej 
stosunku do Napoleona, sfałszowane 
na rzecz efektów kinowych, nie ma- 


Możeby tak stanąć przed jej domem 


parę minut przed trzecią? Ale wte- | 
dy zobaczą go Jacek, pani Tomic- | 


ka... Nie może robić się śmieszny. 


W jego wieku wystawać jak sztu-: 


bak przed brama... 

Na biurku zadzwonił telefon. Ta- 
deusz poczuł jakiś nagły skurcz w 
sercu. Chwycił słuchawkę. Wie- 
dział, że za chwilę posłyszy czyjś 
obojętny głos. Ktoś go będzie o coś 
zanudzał. A on nie jest w stanie 
myśleć o niczem innem, jak o niej. 

Usłyszał cichy spokojny głos. 

— Dzięń dobry. Tu mówi Goga. 

Tadeusz poczuł dziwny szum w 
głowie. Nie, to prawda. 'To ona 
dzwoni. 


30) łemi godzinami przed jej domem. o to proszę w tym liści 


— Goga, jak się masz, moja ko- | 
chana... Dziękuję ci, że dzwonisz... | 


Czy dostałaś mój list? 

— Nie, nie dostałam żadnego li- 
stu. 

— Teraz posłałem przez gońca do 


ciebie do domu. Właśnie czekałem | 


na odpowiedź. Ale wrócił przed 
chwilą i powiedział, że ciebie nie 
ma w domu. 

Wyrzucił to wszystko jednym 
tchem. Mówił tak, jakby był zady- 
szany po długim forsownym biegu. 


Goga odpowiedziała bardzo spo- / 


kojnie i cicho: 

— Nie dzwonię z domu. Jestem 
na mieście. Listu nie otrzymałam. 
Postanowiłam tylko, że chcę się z 
tobą rozmówić. 

= Goga, najdroższa. Ja właśnie 


"on wie, jak go kocha. 


Kula przebiła mięśnie pleców, 
zatrzymując się w ciele i Pow 
jąc jedynie ranę powierzchowB 
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e. Nie chcikżzca 
łaś ze mną mówić przez tele: 

— Nie mogłam z tobą m kd 
wczoraj doszłem do wnios*" 
jednak muszę się z toba To". sed 

— Więc chciałabyś dzisiót zuj 
cze dzisiaj... o szóstej poP? 
na Chocimskiej? 

— Dobrze. Będę punktua! 

Założyła słuchawkę. at jes 

Tadeusz Kopiński siedzić" „yy, 
cze długą chwilę nieruchomo wy Vangi Ki 
mając słuchawkę w ręku: ad 
odwagi jej założyć. Zdawało łądaj 
że gdy tak siedzi, nie 0 k że 
słuchawki telefonicznej, © 4. 
jeszcze z Gogi tuż obok nies 

— Panie Tadeuszu — 730% 
próbę, — zawołał jakiś gło5* 
się otworzyły i do gabinetu 4 
parę osób. i 

Kopiński założył słuchawk? ż nii 
szedł szybko z gabinetu. NeR ny 4 menty 
brał chęci do pracy. prz A 
niego jakieś nowe świeże $! do „idJSRYKA 

Zobaczy ją dzisiaj, będzie m 4 ICZNĄ 
mówił. Przecież tylko © Pi 
rzył, żeby ją zobaczyć. Wył tet Sana 
jej, powie, jak ją kocha, J2 sf. 1 
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ACJE O FILMACH DOZWOL. 


ULA MŁODZIEŻY: Tel 7-11-25. 
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Zuchwały napad rabunkowy 


w cgranauchaca ieam kisur 


Skradziono 15 


W gmachu Powszechnego Banku 
Związkowego w Białej k. Bielska, do 
konano onegdaj niezwykle zuchwałe 
go napadu rabunkowego. 

Woźny tego banku, 71-letni Fran- 
ciszek Kuś, pracujący w tej instytu- 
cji od 36 lat, podjął tego dnia z Ban- 
ku Polskiego 15.000 zł. w bankno- 
tach 100 i 50-złotowych. Pieniądze 
schował do teczki i ruszył z powro- 
tem do Banku Związkowego. 

W chwili, gdy wszedł do sieni ban 
ku i zamknął za sobą drzwi, wderzo- 
ny został dwukrotnie tępem narzę- 
dziem w głowę. Gdy oszołomiony i 
zbroczony krwią Kuś stracił na 


tysięcy złotych 

chwilę orjentację, jakiś mężczyzna 
wyrwał mu z rąk teczkę i rzucił się 
do ucieczki. 

Wszczęty po chwłHi przez Kusia 
alarm był już spóźniony. Napastnik 
przebiegł położony w pobliżu most, 
łączący Białą z Bielskiem i znikł w 
tłumie. 

4 przebiegu dokonanego napadu 
wnosić należy, że rabuś już od dłuż- 
szego czasu przygotowywał napad, 
śledził woźnego od rana i wybrał od- 
powiednie miejsce i moment dla do- 
konania napadu. 

Policja energicznie 
bławę. 


prowadzi 0- 


Wytdlony za nadużycia urzednik pocztowy 


okradał podwarszawskie wille 


Policja podstołeczna zdemaskowa- 
ła niezwykle sprytnego złodzieja, 


istóry od dłuższego czasu dokonywał 


kradzieży w  willach podmiejskich. 

Ostatnio w mieszkaniu dr. Obie- 
dzińskiego w Powsinku, dokonano 
kradzieży cennych książek, gardero: 
by i różnych drobiazgów, wartości 
około 3.000 zł. W willi tej od kilku 
dni zamieszkiwał b. urzędnik poczto 
wy Jarosław Chociszewski. 

Wobec tego, że, jak ustalono, Cho- 
ciszewski zamieszkiwał przedtem w 


kilku innych willach, gdzie również 
dokonano kradzieży, przeprowadzo- 
no u niego rewizję. Okazało się, że 
istotnie jest on sprawcą wszystkich 
tych kradzieży. 

Chociszewski był urzędnikiem pocz 
towym w Poznaniu. Został zwolnio- 
ny ze służby za nadużycia i w poczat 
kach stycznia b. r. przyjechał do 
Warszawy. Wynajmował on miesz- 
kania w podmiejskich willach, jako 
sublokator i dopuszczał się kradzie- 
ży. Osadzono go w więzieniu. 


Banda międzynarodowych złodziejów 
okradala publiczność na przedstawieniach „Habimy” 


Niemal codziennie dokonywano od 
szeregu dni zuchwałych kradzieży w 
teatrze „Nowości“ w Warszawie, 
gdzie występuje obecnie słynna pa- 
lestyńska trupa „„Habima”. W cza- 
sie onegdajszego przedstawienia o- 
kradziono również kilku widzów w 
teatrze i szatni. 

Wywiadowcy policji, obserwujący 
publiczność, zauważyli elegancko u- 
branego cudzoziemca, który w nie- 
zwykle zręczny sposób skradł sąsia- 
dowi portfel. Złodzieja aresztowano 
i przeprowadzono do komisarjatu. 


Tu okazało się, że jest to obywa- 
tel palestyński Chil 'Tropf, posiada- 
jący kilka paszportów zagranicz- 
nych. Ustałono również, iż jest on 
hersztem bandy międzynarodowych 
złodziejów, którzy jeździli w ślad za 
trupą „Habimy” i we wszystkich nie 
mal państwach okradali widzów tea- 
trałnych w czasie przedstawień tego 
zespołu. 

Policja urządziła wobec tego bla | 
wę w pobliżu gmachu teatru „Nowo- 
ści“ i aresztowała kilku podejrza- | 


nych osobników. Pozatem przeprowa 
dzono rewizję w hotelikach w północ 
nej dzielnicy miasta, gdzie zamiesz- 
kiwali w czasie pobytu w Warszawie 
członkowie bandy złodziejskiej. 


$mierć w ataku 


? szalu 
W domu przy ul. Podchorążych 
nr. 43 w Warszawie uległ ub. nocy 


ostremu atakowi szału najstarszy 
syn lokatorki tego domu, 21-letni 


Stanisław Koźlik. Chory, w czasie 
snu domowników zerwał się z łóżka 
i przeraźliwie krzycząc, poczał demo 
lować mieszkanie. Rozbite stołki i 


naczynia szaleniec wyrzucał przez 


ka 
Zaalarmowano Pogotowie i poli- 


cję, która stoczyć musiała formalną? 
walkę z szaleńcem. Wreszcie obezwła 
dniono go i skrępowano. Chorego 
przewieziono następnie do szpitala 
Jana Bożego, gdzie nie odzyskaw- 
szy przytomności, zmarł. 


WIELKA FREKWENCJA NA „MAŁEJ 
DORRIT" W TEATRZE POLSKIM I NA 
„DOMINIE” W TEATRZE MAŁYM 


Obie sztuki 
scenach Teatrów 


„Mała Dorrit“ 


wystawione ostatnio na 
Polskiego i Małego, 
Schoentana-Dickensa i 
„Domino“ Archarda —.cieszą się du- 
żem powodzeniem. Widownie teatrów 
zapełnione są stale do ostatniego. miej- 
sca. 

Zarówno „Mała Dorrit", jak i ,, 
mino" będą grane nadal bez przerwy— 
do dnia uroczystego przedstawiemia ju- 
bileuszowego w Teatrze Polskim (ucz- 
czenie 25-lecia teatru), a więc do dnia 
24 marca. 


Złodziej w pociągu Katowice — Warszawa 


okradł śpiących pasażerów 


Nocy ubiegłej dokonano zuchwa- 
łej kradzieży w pociagu osobowym, 
idącym z Katowic do Warszawy. W 
przedziale IT klasy znajdowali się ja 
dący z Katowic pasażerowie: obywa 
tel ziemski z pod Kalisza, 54-letni 
Tomasz Wiśniewski, oraz dwie pa- 
nie. 

Na stacji Łódź - Kaliska do prze- 
działu tego wszedł jakiś młody czło- 
wiek, ubrany w eleganckie futro. Pa 
sażerowię spali. 

W pewnej chwili jedna z pań, obu 
dziwszy się, zauważyła nachylonego 
nad obywatelem ziemskim mężczyz- 
nę, który po chwili opuścił przedział. 


Widziano go również w innych prze-. 


działach. 

Nad ranem, gdy pociag dochodził 
do Warszawy. p. Wiśniewski obudził 
się i stwierdził, iż ma przeciętą kie- 
szeń i skradziono mu portfel z pie- 
niędzmi i dokumentami. Okazało się 
wkrótce, że w podobny sposób okra- 
dziono jeszcze kilku pasażerów. Nie 
ulegało wątpliwości, iż kradzieży 
tych dopuścił się ów tajemniczy mło 
dzieniec. 

Zalarmowano policję. Złodzieja w 
pociągu nie znaleziono, wysiadł on 
prawdopodobnie na jednej z mniej- 
szych stacyj podwarszawskich. 

Za zręcznym przestępcą wszczęto 
poszukiwania. 


Problem KrótkRich fal radiowych 


na Międzynarodowej Konierencji Telekomunikacyjnej w Kairze 


L 


W wielkiej auli Uniwersytetu w Kai- 
rze zebrało się dnia 31 stycznia b. r. 
kilkuset rzeczoznawców w dziedzinie 
tele - techniki, przybyłych ze wszyst- 
kich stron świata na otwarcie Między- 
narodowej Konierencji Telekomunikacyj 
nej. Prace konferencji potrwają dwa mie 
słące. 

Co będzie tematem długotrwałych o- 
brad i jaki związek ma konferencja w 
Kairze z radjofonją? Aby odpowiedzieć 
na te pytania, trzeba przedewszystkiem 
zorjentować się w rozmiarach dotych- 
czasowych rozwóju radjofonji i sytuacji, 
wytworzonej przez zjawienie się licz- 
nych stacyj krótkofałowych. Wytworzy- 
ła się sytuacja, w której porozumienie 
między narodami w eterze staje się ta- 
kim samym nakazem, jak zgodność w 
innych sprawach życiowych, bez której 
nietylko praca, ale sama egzystencja spo 
łeczności ludzkiej staje pod znakiem za- 
pytania. W „eterze” radjowym, podobnie 
jak na wielu innych odcimkach życia na 
ziemi, nastąpiło przeludnienie; zjawia- 
ją się sprzeczności interesów narodo- 
wych, którym trzeba przeciwstawić po- 
rozumienie międzynarodowe, jako 'edy- 
nie prowadzące do zgodnego współży- 
cia. 

W duchu potrzeb tego porozumienia 
idziemy już od roku 1865, a więc znacz- 
nie wcześniej, aniżełi znaleziono zasto- 
sowanie praktyczne dla wszelkiej komu- 
nikaoji przy użyciu fal elektromagnety- 
ooh. Przed 70 zgórą laty organizacje, 


prowadzące obsługę informacyjną zebra- ważną dla życia gospodarczego. Pierwsze, 


ły się po raz pierwszy na konferencji 
w Paryżu. Dziełem tego zjazdu było po- 
wołanie do życia Międzynarodowej Unii 
Telegraficznei, W dziesięć lat po konfe- 
rencji paryskiej, a więc w roku 1875, 
powierzono Umji do wykonania Traktat 
Petersburski, w części odnoszącej się do 
zorganizowania międzynarodowej obsłu- 
gi telegraficznej. 

Odtąd działalność Unji rozszerzano w 
drodze nowych umów, których treść dyk 
tował rozwój życia i postępu. W ten spo 
sób działanie Unji rozszerzano na ob- 
sługę telefoniczną na mocy umowy ber- 
lińsłkiej z r. 1885 i obsługę radjotelegra- 
ficzną — kolejno na trzech zjazdach: w 
Berlinie w r. 1906, w Londynie 1912 i 
w Waszyngtonie 1927. Na konferencji w 
Waszyngtonie zjawił się jeszcze jeden 
temat — nowa forma służby komunika- 
cyjnej: radjofonja, która w tym czasie 
miała już za sobą okres eksperymental- 
ny, okres sensacji i pokonanych trud- 
ności, Na konferencji waszyngtońskie: 
radjofomja zjawiła się już, jako nowa 
gałąź wiedzy i sztuki technicznej doj- 
rzałej i zorganizowanej na użytek prak- 
tyczny. 

Jak już powiedzieliśmy, radiofonja 
zjawiła się na konferencji waszyngłtoń- 
skiej, jako fakt żywy i dlatego wówczas 
już zdawano sobie jasno sprawę z no- 
wych trudności w pogodzeniu wymagań, 
które wysunęła; wypadło po raż pierw- 
szy zająć się sprawą przydziału długości 


trudności odnosiły się do pasa fał śred- 
nich stosowanych w komunikacii mię- 
dzy punktami ruchomemi i stałemi i mię 
dzy punktami stałemi — między okre- 
tami a porlami i między stacjami radjo- 
telegraficznemi. W sferze komunikacji ra 
djotelegraficznej znalazło się również lol 
niclwo. 

Popularność radjcłonji rosła tak szyb- 
ko, że już w roku 1932 na Konferencii 
Międzynarodowej w Madrycie wypadło 
zastanawiać się nad tak olbrzymim 
kompleksem zagadnień, że temat rad'o- 
fonji stał się siłą rzeczy treścią słówną 
narad madryckich. W ich wyniku zanie- 
chano zawarcia dwóch oddzielnych poro 
zumień: telegralicznego i radjowego, jak 
to miało miejsce vz Waszyngtonie i wza- 
mian cpracowano dokument wspólny po- 
rozumienia dla obu tych kwestyj 1 na- 
dano mu nazwę Międzynarodowej Kon- 
wencji Tele-komunikacyjnej. Układ w 
Madrycie podpisali przedstawiciele 72 
państw. Odtąd „Unja Telelkomunikacyj- 
na" stała się ciałem kompetentnem we 
wszystkich sprawach i zagadnieniach sy 
stemu telekomunikacy'nego. Jako sie- 
dzibę Unji, obejmującej sprawy komu- 
nikacji radjowej we wszystkich pięciu 
częściach świata, obrano Bern szwajcar- 
ski. 

Biuro Unji —.,„B.U,LLT/' rejestruje 
wszystkie długości fal, załatwia sprawy 
ich przydziału i zastosowanie w prakty- 
ce częstotliwości przez wszystkie rozgło 


fal, niekolidującego z pracą międzynaro- | śnie pańsyw, wchodzących do Umi, 


dowej sieci radjotełegrału, tak bardzo 


Redjeo 


CZWARTEK, 3 marca 
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 
Gimnastyka. 640 Muzyka z płyt. 7.00 
¿ poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja dła szkół. 11.15 Poranek 
muzyczny dla młodzieży szkół powszech 
nych (z Wiłna). 11.40 Płyty. 11.57 Sy- 
gnał czasu. 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiad. gospodarcze. 15.45 Audy- 
cja dla młodzieży. 16.15 Koncert z To- 
rumia, 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
Wyłęgarnia ryb na Pomorzu — repor- 
taż — wyśł. dr. Włodzimierz Kulma- 
tycki 17.15 Koncert. 17.50 Poradnik 
sportowy i Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzynka ogólna, 18.25 Andycja dla 
młodzieży wiejskiej. 19.00 Klasyczny 
Teatr Wyobraźni. 19.35 Koncert ze 
Lwowa. 19.55 Pogadanka aktualna. 20.05 
„Raz to mało” — wspomnienia muzycz- 
ne z lutego. W przerwie — Dziennik wie 
czorny i Pogadanka aktualna. 21.45 
Szkic bieracki. 22.00 Koncert kameraf- 
ny. 22.50 Ostatnie wiadomości dzienmi- 
ka wieczornego, Przegląd prasy i Koma 
nikat meteorologiczny. 
CZWARTEK, 3 marca. 
17.15 Utwory Debussy'ego. 
19.00 „Powrót Odysseusza' — słu- 
chowisko wg. Homera. 
20:05 Wspomnienia muzyczne z łu- 
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tego. 
21,45 „Epopea powstania stycznio- 
i wego” — szkic literacki, 


22.00 Kameralna muzyka francu- 
skich kompozytorów. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Płyty. 14.00 Parę imformacyj. 
14.05 Program na jutro. 14.10 Koncert 
solistów, 15,00 Jak spędzić święto? 15.10 
| Wiadomości sportowe. 15.15 “Koncert. 
|18.00 Zespół salornowy Pawła  Rynasa. 
18.55 Muzyka lekka. 19.55 Życie kuliue 
ralne stolicy. 22.00 Bibfoteka Zamoy- 
skich — feljeton, wygł. Jadwiga Pucia- 
ta - Pawłowska, 22.15 Piosenki w: wy- 
konamu Józefa Schmidta (płyty). 22,30 
Muzyka taneczna z dancmgu „Całe- 
Club", 23.30 Muzyka lekka z płyt. 


PROGRAM AUDYCYJ 
ZA KRÓTKOFALOWYCH 

| 2 Dziennik w języku połskim i 

Do. | zie 2. Pogadanka aktualna. 3. 


nm 


Marjan Rentgen — piosenki przy gita- 
rze. 4. Melodje z polskich filmów. 5. Co 
przyniosła poczta z za oceamu. 6, Utwory 
Chopina gra Zofja Rabcewiczowa. 7. 
„Połacy podróżnicy i pionierzy kolomal 
ni” — pogadanka w języku francuskim, 
wygł. Jan Soltan. 8. Wyjątki z oper Sta 


nisława Moniuszki. 
PIĄTEK, 4 marca. 


6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 
Gimnastyka, 640 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 1140 Płyty. 11.57 Sygnał czasu 
12.03 Audycja południowa. 15.30 Wia- 
domości gospodarcze. 15.45 Opowiada- 
mie dla dzieci. 16.00 Rozmowa z cho- 
rymi. 16.15 Koncert rozrywkowy. 16.50 
Pogadanika alktuatna. 17.00 Pogadanka. 
17.15 Audycja muzyczno słowna. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Komunikat 
śniegowy (z Krakowa) i Wiad. sportowe 
(z Warszawy). 18.10 Płyty. 18.35 Audy- 
cja dla dzieci. 19.00 Audycja z Wiha. 
19.30 Koncert z Poznania. 19.50 Poga- 
danka aktualna. 20.00 Koncert symio- 
niczny z Filharmonmji Warsz. W przerwid 
Dziennik wieczorny i Pogadanka ak- 
tualna. 22.50 Ostatnie wiadomości dzien- 
nika wieczornego, Przegląd prasy i Ko- 
munikat metfeorołogiczny. 


PIĄTEK, 4 marca, 

11.15 „Na dworze Króla Zygmun- 
ta“ — słuchowisko dla szkół. 
17.00 Urszułanki ma Polesiu — mó- 

wi Matka Ledóchowska. 

17.15 „Szłakiem rośpiewanej włó- 
częgi” 

19.00 „Theatrum Sanct 
— audycja w oprac. dr. 
Śledziewskiego. f 

| 20.00 Koncert symfoniczny, dyr. 
Emil Cooper, soliści: Flora Mou- 
laert - Maas i Wacław Kochański 


mna ZA I ZAL A MP ZOK MIA Aa m NAA ME TA ZA 


WARSZAWA II (Mokotów) 


13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa- 
rę informacyj. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Koncert kameralny. 15.00 Repor- 
taż. 15.15 Wiad. sportowe. 15.20 Orkie- 
stra salonowa Adama  Furmańskiego. 
18.00 Płyty. 18.40 Pieśni polskie i obce 
w wyk. Mieczysława Grąbczewskiego. 
19.05 Muzyka z płyt. 19.55 Życie kuku- 
ralne stolicy. 22.00 Szkic bkteracki. 22,15 
Mirzyka lekka. 


PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2, Dziennik Światowego Zw. 
Polaków z Zagranicy, 3. Utwory wespół- 


czesnych kompozytorów polskich. 4. Baj 
ki Benedykta Hertza — rec. autor. 5. 


Polska muzyka salonowa w wyk. zespo- 
łu Henryka Kowałskiego. W przerwie 


pogadanka w języku amgielskim. 


Casimiri” 
Piotra 


Złóż ofiarę 
na PomocZimową 
Konto P.K.0. 70201 
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„DZIENNIK 


wieto Chrześcijańskiego Cechu 


Rzeźniczo-Wedlin 


N 
NE 


w Piotrkowie 


W dniu dzisiejszym Cech Rze- 
źniczo-Wędliniarski w Piotrko- 
wie obchodzi swoje tradycyjne 


Święto, rozpoczęte uroczystym | - 


nabożeństwem w kościele Far- 
nym, celebrowanym przez ks. 
Dziekana Józefa Goździka. Pra- 
stara świątynia była przepeł- 
niona. Na nabożeństwo przyby- 
li wszyscy członkowie tej or- 
ganizacji z prezesem p. Euge- 
niuszem Bartenbachem, powia- 
toówy naczelny lekarz wetery- 
narii Dr. Julian Madejczyk w 
zastępstwie Pana Starosty, Dy- 
rektor Rzeźni Miejskiej Dr. 
Śpiewak w zastępstwie Pana 
Prezydenta miasta, oraz b. miej- 
ski lekarz weterynarii p. Bara- 
nowicz. 


Oczyścić dachy 

i jezdnie w Piotrkowie! 

W dniu onegdajszym podczas 
odwilży, z dachu domu przy ul. 
Słowackiego 10 spadła wielka 
ilość śniegu. Przechodzący wów- 
czas prof. C., eudem uniknął 
nieszczęśliwego wypadku. Wska 
zanym byłoby aby właściciele 
posesyj w odpowiednim czasie 


zarządzili sprzątanie śniegu z 
dachów. 
Pisząc o nieporządkach w 


Piotrkowie, zwracamy się pod 
adresem władz samorządu lo- 
kalnego, aby zainteresowały się 
skandalicznym stanem ulic, któ- 
re w okresie obecnej odwilży 
przedstawiają bajoro,trudne do 
przebrnięcia z jednego chodni- 
ka na drugi. Przyzwoicie ubra- 
ny przechodzień narażony jest 
na obryzganie okrycia przez 
przejeżdżające samochody łub 
inne pojazdy. 

Miasto Piotrków, które po- 
siada miano bezrobotnych, mo- 
głoby przecież zatrudnić kilku- 
dziesięciu z pośród tych nę- 
dzarzy ażeby doprowadzić uli- 
ce do należytego stanu. 


„ROMA* „Ostatni alarm” 
„Czary” Tajemnica Pany Binx 
„AS” „Noc odwetu”. 


Do naszych 


Czytelników 


zwracamy się z prośbą o ure- 
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik Narodowy” i od- 
nowienie prenumeraty na rok 
bieżący. 

W razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziemy 
wstrzymać wysyłkę pisma. 

Prenumerata miesięczna wy- 
nosi 3 złote, którą należy wpła- 
cać zgóry w Administracji 
„Dziennika Narodowego” ul, 
Słowackiego 28, front naprze- 
ciw ogrodu kolejowego lub 
przekazem pocztowym. 


Redakcja i Administracja 
ul. Słowackiego 28 parter 


wejście od frontu 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz. 

Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta- 
wą do domu lub przesyłką po- 
cztową wynosi 3 złote mieisę- 
cznie, 


W sali „Europy” odbyło się 
następnie zebranie towarzyskie, 
na którym Prezes p. Eugeniusz 


Bartenbach powitał zebranych 
poczym  wygłoszono szereg 
przemówień. 


"Tragiczna sytuacja 


300 bezrobotnych w Bełchałowie 


Najbardziej upośledzonym mia- 
stem na terenie powiatu piotr- 
kowskiego jest Bełchatów, któ- 
ry posiada 300 bezrobotnych, 
znajdujących się w tragicznej 
sytuacji, gdyż nie otrzymują 
oni żadnej zapomogi i w okre- 
sie miesięcy jesiennych i zimo- 
wych cierpią nędzę i głód. 


Władze samorządu miejskie- 
go w Bełchatowie celem przyj- 
ścia bezrobotnym z pomocą 
czyniąc starania w kierunku 
uzyskania kredytów na urucho- 
mienie robót publicznych. Za- 
rząd Mizjski Bełchatowa wy- 
stąpił do władz z memoriałem, 
przedstawiając tragiczną sytuac- 
ję bezrobotnych, którym samo- 
rząd miejski nie pfzyjdzie z 
pomocą ze względu na nikłe 
16.000 zł narozwój 

sportu w Piotrkowie 

Celem rozwoju sportu wśród 
młodzieży na terenie Piotrko- 
wa oraz spopularyzowania go 
pośród najszerszych warstw — 
w r.b. poczynione zostaną róż- 
ne inwestycje na terenie boisk 
i miejskiego stadionu sportowe- 
go kosztem kilkunastu tysięcy 
złotych. M. in. trybuny na miej- 
skim stadionie zostaną pokry- 
te, ażeby publiczność sporto- 
wa miała dosteteczną ilość cie- 
nia, uzupełnione zostaną ławki 
i t.p. Budżet Miejskiego Komi- 
tetu W. F. na rb. waha się w 
granicach 15.000 zł. 


Handel skórami 


Olbrzymie zapotrzabowanie 
wsi na skóry obuwiowe (po- 
deszwowe i wierzchnie) i tech- 
niczne na uprzęże, ‘pasy i.t. p. 
skłoniło nas do zainteresowania 
się tym odcinkiem handlu, do- 
tychczas całkowicie opanowa- 
nego przez żywioł obcy. Akcja 


‘Ita okazała się tymbardziej ko- 


nieczną że coraz częściej pow- 
stają na wsiach sklepy chrześ- 
cilańskie handlu skórami, któ- 
re poszukują uczciwych źródeł 
zayupu. 

W wyniku kontaktów jakie 
nawiązaliśmy z chrześcijańskim 
przemysłem garbarskim, jesteś- 
my w stanie kierować kupców 
wiejskich do chrześcijańskich 
hurtowni, w których nabywać 
mogą towary po cenach hurto- 
wych, nmożliwiających konku- 
rencję z żywiołem obcym. 

Członkowie Zrzeszenia Kup- 
ców Wiejskich otrzymują spec- 
jelny extra rabat. 


Uchwalona przez Senat usta- 
wa zabraniająca  inowiercom 
produkcji i handlu dewocjona- 
liami, aktuagizuje problem spol- 
szczenia tego handlu. 

Zrzeszenie nasze chetnie słu- 
ży adresami chrześcijaskich hur- 
towni tych artykółów. 


Zrzeszenie Kupców Wiejskich 
Warszawa ul. Grójecka 104 


sumy, przeznaczone na opiekę 
społeczną. 

Samorząd miejski opracował 
już plan robót publicznych,któ- 
ry przewiduje w pierwszym 
rzędzie doprowadzenie do na- 
leżytego stanu ulic bełchatow- 
skich oraz przeprowadzenie 
szeregu „inwestycji, kosztem z 
górą 20.000 zł. 


Łaszczytne 


odznaczenie węgierskie 
dla funkcjonariuszy policji 


W związku z przejazdem przez 
Piotrków Regenta Węgier Hort- 
hy'ego odznaczeni zostali sre- 
brnymi Krzyżami st. przodow- 
nik Piróg i st. posterunkowy 
służby śledczej Marcin Kryszak. 


Przed rozpoczęciem 
robół sezonowych 
w Piotrkowie 


Zarząd Miejski prowadzi o- 
becnie końcowe przygotowania, 
w związku z nadchodzącym se- 
zonem robót publ, Projektowa 
ny pierwotnie wielki plan ro- 
bót na terenie Piotrkowa kosz- 
tem około 900.000 zł, nie zos- 
tał zatwierdzony przez władze 
nadzorcze, które przeznaczyły 
dla Piotrkowa zaledwie 400.000 
zł. Z funduszów tych Zarząd 
Miejski przeprowadzi przede- 
wszystkim roboty przy regula- 
cji ulic, natomiast nie będą 
prowadzone roboty budowlane, 
gdyż na ten cel Zarząd Miejski 
nie otrzymał żadnych kredy- 
tów. Przyznane przez Bank 
Gosp. Krajowego 30.000 zł na 
rozbudowę Piotrkowa, rozdzie- 
lone zostaną na cele drobnego 
budownictwa, oraz remontu sta- 
rych domów i dokończenie roz- 
poczętych budowli. Przy robo- 
tach publicznych miasto zatru- 
dni zaledwie około 400 osób, 
co stanowi zaledwie 60 proc. 
stanu zatrudnienia w stosunku 
do roku ubiegłego. Dzięki tyl- 
ko zapotrzebowaniu przez 
C.O.P. około 500 robotników 
do robót przy regulacji Wisły 
około Sandomierza nastąpi pe- 
wne odprężenie na froncie bez- 
robocia w Piotrkowie. 


Łupem napastników... 
1 zł 


Nocy onegdajszej przez pola 
wsi Wola Moszczenicka pod 
Piotrkowem przechodził hand- 
larz z Piotrkowa (ul. Piłsud- 
skiego 1) — Moszek Brajbert. 
W pewnym momencie podesz- 
ło do niego 2 nieznanych oso- 
bników, z których jeden zawo- 
wołał: „Pieniędzy”. 

„Bohaterski” kupiec obawia- 
jąc się pobicia wyjął z kieszeni 
2 monety 50-groszowe i wtę- 
czył je napastnikom, którzy 
bez słowa odeszli, nie wyrzą- 
dzając żadnej krzywdy napa- 
dniętemu. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


NARODOWY* 


Bamieniamy dae OdOWUK 
NA NOWOCZESNE 


ADA 
A 


SUPERKETEROBYNY 


Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95. 


Z pism 
i książek 
PRZYRODA i TECHNIKA 
czasopismo poświęcone popu- 
laryzacji nauk przyrodniczych 


technicznych. Redakcja Dr. He- 
lena d'Abancourt Koczwarowa. 


Lwów — Warszawa. Książniea 
— Atlas. 
Lutowy numer „Przyrody i 


Techniki” przynosi artykuły i 
natatki z rozlicznych dziedzin 
nauk przyrodniczych i techni- 
cznych jak zootechnika (Pocho- 
dzenie koni szlachetnych) ast- 
ronomia (wyposażenie obser- 
warwatorium astronomicznego 
Pop lIwania) metalurgia (o sta- 
lach specjalnych  (technologja) 
krakowanie jako metoda otrzy- 
mywania benzyny i innych po- 
lew (budowa maszyn) o naj- 
nowszych postępach w dzie- 
dzinach turbin parowych (fizy- 
ka) o doświadczylnych stwier- 
dzeniu własności falowych ma- 
terii (biochemia) o regulacji w 
działaniu hormonów w ustroju) 
a dalej geografia, medycyna, 
zoologia, meterologia, minera- 
logia i wiele innych, Nowością 
wprowadzoną przez redakcję w 
ostatnim numerze PORADNIK 
PRZYRODNIKA — TOPOGRA 
FIA, który ma na celu zwróce- 
nia uwagi fotografującym przy- 
rodnikom na konieczność do- 
skonalenia techniki fotograficz- 
nej i wykorzystania wszelkich 
najnowszych zdobyczy fotogra- 
fiki dla podniesienia poziomu 
zdjęć, które mogą mieć wiel- 
kie znaczenie jako dokumsty 
przyrodnicze w literaturze za- 
równo naukowej jak i popular- 
naj. 

W ostatnich numerach daje 
się zauważyć tendencja rozsze- 
rzania działu: co się dzieje w 
Polsce? Obok tablic Meteoro- 
logicznych i Kalendarzyka a- 
stronomicznego z mapką nieba 
znajdujemy w tym dziale in- 
formacje o stanie liczebnym 
dzika (z mapką) o nowych sta- 
nowiskach limby w Tatrach, o 
„czarciach miotłach na limbie”, 
o przelotach sikor, o pomnoże- 
niu w rodzinie żubrów biało- 
wiejskich oraz szersze infor- 
macje o przebiegu elektryfikacji 
warszawskiego węzła kolejo- 
wego. W końcu numeru znaj- 
dujemy jak zwykle słowniczek 
wyrazów obcych i. terminów 
naukowych, które ułatwiają czy- 
telnikom jak najdokładniejsze 
zrozumienia treści numeru. Li- 
czne ryciny, wykresy i mapki 
w liczbie 35 przyczyniają się 
również do ułatwienia lektury. 

„METODYKA BIOLOGII” 
Organ Ognisk Metodyki biolo- 
gii, dodatek do czasopisma 
„Przyrody i Techniki”. 

Ostatni numer „METODYKI 
BIOLOGII” przynosi bardzo 
wartościowy artykuł inż. A.Pod- 
górskiego o rozwiązaniu w re- 


Drukarnia „Krajowa* Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 
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Zebranie 
Zuchowatych w Piotrkowie 


Na skutek zarządzenia Koła 
Piątaków („Zuchowaci”) Legio: 
nów Polskich w Warszawie; 
zwołane zostało 6 bm. 0 80- 
dzinie 12 w południe, Walne 
Zebranie „Piątaków” zamiesz” 


kałych na terenie Piotrkowa i 
powiatu, pow. Radomszczan 
skiego, Brzezińskiego, Tomā 


szowa i Częstochowskiego. b- 
rady toczyć się będą W lokali 
Zw. Legionistów Polskich (ul. 
Piłsudskiego 52, I p.). 


Szkoła w Klukach sama 
funduje radioodbiornik 


Staraniem Komitetu Rodzi 
cielskiego przy szkole pow 
szechnej w Klukach urządzone 
zostało przedstawienie amator" 
skie, dochód z którego w W)” 
sokości 160 zł. przeznaczono 
na kupno radioodbiornika a 
szkoły w Klukach. 


Wznowienie roków 


starościńskich 
w pow. piotrkowskim 


Przeprowadzone w r. UD: BZ 
raz pierwszy na terenie nasze 
go powiatu roki starościńskie 
będą w dalszym ciągu konty” 
nuowane. W r.b. roki rozpo? 
ną się w początkach kwietnia 
lub jeszcze w końcu marca: 


Związek Młodej WS 


rusza z pracą w terenie 


Związek Młodej Wsi w pior 
kowie przystępuje obecnie 
energicznej akcji na terenie 
wiatu piotrkowskiego, zmić 
jącej do jak najszybszego 
alizowania wysunięłych PrZ% 
siebie założeń wychowawczyć 
młodzieży wiejskiej. W zwią” i 
ztym w dniach najbliższych 9 
ganizacja ta przystępuje ów 
urządzenia specjalnych kur$ 5- 
prowadzononych przez pr 
gentów z Warszawy. lu 
Kursy te będą miały na, Kiel 
zapoznanie młodzieży wiejskiej 
z założeniami spółdzielczym > 
prowadzentem spółdzielni na ki 
renie wiejskim. Pierwszy. > 
kurs (trzydniowy) odbędzie $ 
w Przygłowie. 


po” 
rza” 
ZTe” 


alizacji programu gimnazjalne" 
go zagadnienia wydalania & k 
nowicie lekcje o nerkach1s 


rze. Zastawiono tam potrzeb 
pomoce szkolne, przebieg, ja- 


cji i ich wyniki w sposó 
sny i przejrzysty. ( EE 

Prof. C. W. Nowicki publiku 
je w tym zeszycie dal 
wienie bibliograficzne dla 
sy IV gimnazjalnej 
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